Opłata pocztowa uiszczona gotówką 
Cena egz. 0,50 zł. 


NIK | DD | ALOV ŁÓD IE”  POWST/ NETE 
afins | WY MIW is 8 i WJIANUŁLEJ.. 


KWIECIEŃ 1937 NR. 4. 


| 
á 


v DRODZE WIEŚ on 


Druhowie kochani i Junacy młodzi W terenie — hasła rzucone 
Czy słyszycie? — Czas próby nadchodzi. Na odcinkach pracy — cele wytyczone 
Czas pracy, wysiłków i myśli Pracujmy! —bo nic nas silniej złączyć nie może 


Co jednych wyniesie, a drugich przekreśli! Jak wspólny wysiłek na wytkniętej drodze! 


2 


Mgr. TRAWIŃSKI T. 


MŁODZIEŻ POWSTAŃCZA 


O pierwszeństwo Polaków w Państwie. 


(Czwąrta teza naszej deklaracji ideowej) 


W Polsce pierwszeństwo muszą mieć Polacy, to 
jedna z tych kardynalnych zasad, której szczere wy- 
znawanie, a przede wszystkim realizowanie na każdym 
odcinku polskiego życia społecznego prowadzi do 
osiągnięcia tego najwyższego celu każdego Polaka, 
jakim jest Polska Mocarstwowa. I właśnie dlatego 
OMP. wyznaje ideę pierwszeństwa Polaków w Polsce 
jako jedną z swych idei naczelnych, że doskonale 
sobie fakt ten uświadamia. Nie tylko bowiem wielo- 
milionowa ludność, bogactwo ziemi, dobra organiza- 
cja państwowa, armia wspaniała i wysoka kultura 
świadczy o potędze państwa. Dopiero wówczas, gdy 
do tych walorów dojdzie jeszcze jeden, niezmiernie 
cenny i konieczny a mianowicie odpowiednio do 
państwa ustosunkowana ludność, możemy twier- 
dzić z całą pewnością, że mamy do czynienia z Mo- 
carstwem w całym tego słowa znaczeniu. I gdy pań- 
stwo może być rzeczywistym mocarstwem, nawet bez 
olbrzymich i bogatych przestrzeni ziemi, że wspomnę 
chociażby tylko taką potęgę, jak Japonia, to w żad- 
nym wypadku nie będzie państwo opartym na trwa- 
łych fnndamentach mocarstwem, gdy nie będzie po: 


siadało ludności o głębokim nastawieniu patriotycz- 
nym, zdolnej do najwyższej ofiarności dla swego 
państwa. 


A taką ludnością z natury rzeczy może być tylko 
ludność jednolita narodowościowo, tylko wtedy bo- 
wiem państwo jest dla całej ludności zarazem Ojczy- 
zną, a dla Ojczyzny nie żal wyrzec się prywaty, nie 
żał składać największe ofiary a nawet przelać krew 
własną. 


I to zjawisko jest zupełnie naturalne i zrozumia- 
łe, gdyż państwo będące zarazem Ojczyzną, to nie 
tylko ta konieczna ochrona od niebezpieczeństw, któ- 
reby bez organizacji państwowej zagrażały od zew- 
nątrz i wewnątrz ludności to przecież zarazem Oj- 
czyzna, to ta kolebka najdroższa, w której powstał, 
wychował się i krystalizował, przechodził dni chwały 
i smutku cały naród, to ta kolebka, w której wspólna 
mowa, zwyczaje i obyczaje, wspólne otoczenie, wspól- 
ne niebezpieczeństwa i cele, cała wspólna tradycja 
i kultura tak silnie powiązały ludność, że powstał 
z niej odrębny od innych, a wewnętrznie jednolity 
naród, a więc powsłał obok rodziny ludzki związek, 
związek najsilniejszy. l taki tylko zespół ludności, 
tylko Naród ustosunkowuje się do swego państwa- 
Ojczyzny nie jak kupiec upatrujący w organizacji 
państwowej tylko pewne konieczne zabezpieczenie 
swoich prywatnych interesów, lecz z sercem: z jednej 
strony jak ufne dziecię do ukochanej matki, a z dru- 


giej jak rycerz, gotowy za powierzony jego pieczy 
skarb walczyć do ostatniej kropli krwi! 


I tę prawdę potwierdziła wielokrotnie historia, 
potwierdzają ją też a nie zaprzeczają jej chwalebne 
coprawda, lecz mimo wszysto tylko — wyjątki! Star- 
czy tu podać jako przykład trwałych mocarstw takie 
państwa o jednolitym narodowościowo składzie lu- 
dności, jak Francja, Japonia czy Niemcy, państwa, 
które przeszedłszy wiele burz, stale jednak stanowiły 
i stanowią mocarstwa, z drugiej strony taka Austria, — 
ongi zdawałoby się nienaruszalna potęga, która jednak 
i przede wszystkim dlatego, że przedstawiała raczej 
całą mozaikę narodów, okazała się przy poważniejszej 
próbie sił kolosem na glinianych nogach, bo zabrakło 
jej ludności, któraby uznając Austrię za swą ojczyznę 
zechciała ofiarnie poświęcić dla niej swe mienie i krew. 
I nawet takie Stany Zjedn. Ameryki Półn. nie są tutaj 
wyjątkiem, gdyż Amerykanin zapomniał już, że jego 
przodkowie byli Anglikami, Niemcami, Francuzami 
czy Polakami, Amerykanin dziś jest tylko Amerykani- 
nem i tylko tę ojczyznę uznaje i tylko dla tej ojczy- 
zny gotów składać ofiary. 


Tak więc historia potwierdza dostatecznie tę 
wielką prawdę, że przede wszystkim a może nawet 
tylko takie państwo, którego ludność stanowi jeden 
zwarty naród, ma frwały fundament, na którym może 
budować swą potęgę. 


A jak ta tak niezmiernej wagi sprawa przedsta- 
wia się u nas? Przede wszystkim  uświadomijmy 
sobie, że w Państwie Polskim jest tylko około 20 mi- 
lionów Polaków i aż około 15 mil. przypada na mniej- 
szości narodowościowe i to mniejszości, na których 
poważny odsetek wobec wrogiej agitacji w żadnym 
wypadku liczyć nie możemy, jeżeli dalej zdamy sobie 
sprawę, że z wyjątkiem mniejszości niemieckiej, wszy- 
stkie inne mają wyższy przyrost naturalny, niż ludność 
polska, — że zatem w Polsce w tej chwili brak jed- 
nego z koniecznych elementów do zbudowania Polski 
Mocarstwowej, jeżeli dalej zdamy sobie sprawęz niezmier 
nie trudnego położenia geopolitycznego Państwa Polskie- 
go, to wtedy aż nadto jasno zrozumiemy, że polska 
racja stanu wymaga, aby jaknajprędzej i w spo- 
sób rozumny lecz zdecydowany dążyć do tego, 
iżby w Pąństwie Połskim jeden tylko naród 
istniał i to jeżeli już nie wyłącznie, to przy- 
najmniej w tak przytłaczającej większości, iżby 
sprawa narodowościowa przestała być wogóle 
aktualną i to oczywiście naród Polski, ten, 
którego krew serdeczna tylokrotnie ziała każ- 
dą prawie piędź ziemi polskiej, ten, który 
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i serce i rozum i krew swych najlepszych dzie- 
ći bez reszty składał i składa na ołtarzu Pol- 
ski, swej Ojczyzny, uważając to nie tylko za 
najświętszy, lecz i najmilszy zarazem jego obo- 
wiązek 

Jeżeli więc racja stanu Państwa Polskiego wy- 
maga, aby w Polsce istniał wyłącznie lub prawie 
wyłącznie jeden tylko naród 

jeżeli z natury rzeczy tym narodem może być 
tylko naród polski, jako ten, który jedynie zasłużył, 
by stanowić ludność Polski 

Jeżeli tylko naród polski jest tym, który i nadal 
zawsze gotów jest do najwyższych ofiar dla dobra 
Polski 

Jeżeli Państwo Polskie tym silniejsze będzie, im 
silniejszy jego polski naród będzie 

Jeżeli już nie ofiarność i wierność, lecz 
nawet lojalność poważnego odsetka mniejszo- 
Ści narodowościowych w Polsce musi być pod- 
dana w wątpliwość 

to kto ma w Polsce mieć pierwszeństwo? 
Czy żydzi, którzy Polskę traktują, jako teren 
do robienia nie tyle czystych ile lukratywnych 
„geszewitów? A w chwili próby zawsze byli 
pierwszymi i do zdrady i do ucieczki i do 
uchytenia się od spełnienia najpierwszych o- 
bowiązków wobec państwa! Czy może Ukraincy, 
którzy niepomni tylu zaznanych od Polski dobro- 
dziejstw, opętani wrogą a wywrotową agitacją, chcą 
gwałtem i wszelką zbrodnią na odwiecznych polskich 
ziemiach tworzyć jakieś państwo ukraińskie, które 
nigdy nie istniało? Czy Białorusini, lud nieufny a w ol- 
brzymiej większości tak ciemny, że często nie wie, 
w jakim państwie żyje” A może Niemcy, co w od- 
wiecznym głodzie cudzych ziem jakże skwapliwie 
uczynićby chcieli z bogatych ziem polskich spichlerze, 
z którychby czerpali siły do realizowania swych dą- 
żeń zaborczych? 

Nie! I historia i teraźniejszość i całe ustosun- 
kowanie się tych mniejszości do Państwa Polskiego 
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krzyczy wprost, że przyznanie którejkolwiek z tych 
mniejszości pierwszeństwa byłoby i niesłychanym 
absurdem i największą zbrodnią wobec Polski i Pol- 
skiego Narodu! 

A więc tylko Polski Naród może w Polsce 
mieć pierwszeństwo i pierwszeństwo to mieć musi, 
ażeby bez przeszkody spełnić mógł nakaz polskiej 
racji stanu — stać się co rychlej nie tylko królującym 
lecz przede wszystkim wyłącznym w Polsce narodem! 

Do dzieła więc! Niech żaden Polak nie uchyli 
się od uczynienia wszystkiego, co tylko w jego mo- 
cy leży, aby w Polsce na każdym odcinku znalazł 
się tylko i zawsze Polak! I nie działajmy w pojedyn- 
kę! Ramię przy ramieniu! Trzydzieści milionów Po- 
laków, działających wspólnia w pełnym zrozumieniu 
Wielkości i Świętości wytkniętego celu, kierowanych 
rozumnie przez jednego wodza, to potęga, która cel 
swój osiągnąć musi! Tych samych jednak trzydzieści 
milionów, z których każdy będzie działał na własną 
rękę, to zmarnowana siła i raczej zaprzepaszczenie 
celu, niż jego realizacja! 

I tu wyłania się wielkie a wdzięczne zadanie 
dla OMP. Niechaj ompiacy rozumiejąc już, o jak wiel- 
ką idzie stawkę, wytężą wszystkie siły, by 

1) wszystkie organizacje polskie i wszystkich 
Polaków uświadomić o konieczności, że w Polsce 
pierwszeństwo i wyłączność muszą mieć Polacy. 


2) konieczność tę realizować na wszystkich 
odcinkach w coraz to szerszym zakresie! — A gdy 
kiedyś osiągnięty zostanie ten wielki cel, że wyłącz- 
nie Polacy pokierują życiem politycznym, gospodar- 
czym i kulturalnym Państwa Polskiego, że czy w ar- 
mii, czy na wsi, czy w rzemiośle, przemyśle i han- 
dlu sbotykamy wyłącznie Polaków, gdy słowo 
„mniejszość narodowościowa* stanie się tylko wspo- 
mnieniem przeszłości, wówczas będziemy mogli 
słusznie stwierdzić, że olbrzymią część drogi, wio- 
dącej do Polski Mocarstwowej już odbyliśmy! — Na- 
groda zbyt cenna, by dla jej zdobycia żałować tru- 
du i ofiar. 
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KEMPNY A. 


Koledzy! 

Wołanie to musi ująć za serce każdego Ompiaka. 

Słowa te mają być przypomnieniem, hasłem do 
podjęcia wzmożonych wysiłków nad budowaniem 
mocy i siły organizacyjnej. 

Na progu tego roku powiedzieliśmy sobie, że 
szczytne hasło wychowania wyższego typu obywatela 
realizować będziemy przez: 

1) takq organizację, dzięki której najkrótszą dro- 
ga można by dotrzeć do wszystkich członków, 

2) dobrze zorganizowane i silnie zespolone Od- 
działy. 

3) budzenie inicjatywy, przedsiębiorczości i wska- 
zywanie pracy, która czeka na nasze ręce. 

Rzeczą Żarządu Głównego było wprowadzenie 
nowego podziału  organizacyjno-administracyjnego. 
Zarządy Okręgowe utworzono. Cel został osiągnięty. 
Z dniem I kwietnia obowiązywać będzie nowy podział, 

Trzeba więc podjąć nowy wysiłek. Tym wysiłkiem 
będzie dążność do dobrego zorganizowania i silnego 
zespolenia Oddziałów. 

Druhowie! Junacy! 

W dniu 3 kwietnia odbędzie się odprawa w Za- 
rządzie Głównym, a w dniu następnym odbędą się 
odprawy w Okręgach dla Zarządów Oddziałów, wresz= 
cie w terminie do II. kwietnia winny się odbyć ze- 
brania wzgł. zbiórki w Oddziałach. 

Myśli i wytyczne Zarządu 
sione w 


Głównego przenie- 
teren za pomocą żywego słowa dojdą do 
każdego członka w ciągu tygodnia. 


Celem tych odpraw i zbiórek — zebrań będzie 
m. i. wprowadzenie planu alarmowego. 

Alarm jest sprawdzaniem sprężystości, spraw- 
ności i gotowości organizacyjnej. 

Gotowość każdego członka jest dowodem nie tyl- 
ko karności i sprawności, ale również i głębokiego 
zrozumienia celów i uświadomienia, na którym wspiera 
się moc i siła organizacyjna. 

Koledzy! 

Macie budować tę moc i siłę w Oddziałach. 

Członkowie Zarządu Głównego odbyli 16,150 km 
drogi, aby na odprawach przygotowawczych wreszcie 
na Zjazdach wpajać w uczestników idee organiza- 
cyjne i podnosić uświadomienie. 

Czas próby będzie tym okresem w organizacji, 
kiedy nie tylko członkowie Zarządu Głównego, ale 
każdy Ompiak odbywać winien tę wędrówkę w ma- 
łym chociażby zakresie, aby uświadamiać najbliższych, 
aby wzajemnie sobie przypominać prace i obowiązki. 

W związku z planem alarmowym, każdy z Was 
będzie miał obowiązek zawiadomić o alarmie 3 ko- 
legów. Stąd też droga na zbiórkę w II. połowie 
kwietnia winna was prowadzić po przez miejsce za- 
mieszkania tych kolegów, których macie obowiązek 
uwiadomiać o alarmie. W razie nieobecności, zgła- 
szać winniście przyczynę. Również i tą drogą wy- 
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Czas próby nadchodzi... 


rabiać będziemy wśród siebie głębokie poczucie obo% 
wiązkowości i zrozumienia organizacyjnego. 

Praca Wasza choć napozór mała i drobna, będzie 
miała w ramach ogólnego planu swoje wielkie znaczenie. 

Udział w tej pracy musi być żywy. 

Od rzeczy małych rozpoczną się prace wielkie 
o dużym znaczeniu. 

Bołączki dnia dzisiejszego będziemy zdolni usu- 
nąć przez ścisłe współdziałanie. 

Do tego współdziałania trzeba mieć przygoto= 
wanie. Trzeba odbyć niejako kwarantannę. 

Czas próby nadchodzi... 

Czas próby wykaże wartości poszczególnych O- 
kręgów oddziałów i członków. 

Czas próby będzie probierzem naszej siły. 

Czas próby wskaże nam na kogo liczyć możemy. 

Koledzy! Podejmowaliśmy różne prace. Chcie= 
liśmy skierować niejednego do handlu, do tej dzie= 
dziny, gdzie jeszcze tak wiele młodzi Polacy mają 
do zrobienia. 

Wysiłki nie dały rezultatu, bo brakło przygo- 
towania, brakło spójni, poczucia solidarności i wy- 
robienia organizacyjnego. 

Te małe prace nas zespolą i przygotują do 
prac na wielką skałę. 

Dła wzbudzenia zaufania musimy przejść okres 
próby. W okresie próby czekają nas następujące pra- 
ce: Zloty, egzaminy junackie i 3 Maj. 

Czy jesteś w zespole, który wystąpi w dniu 3 maja? 

Jeśli nie, to sprzedawaj bilety, aby twoja;braca 
budowała moc i siłę organizacyjną, 

Czy przygotowujesz się do egzaminu? 

Czy pomyślałeś o zlocie? 

Czy jesteś w zespole, który wystąpi przy ognisku 
na zlocie? . 

Czy wiesz gdzie urządzicie zlot? Czy pomyśla- 
łeś, gdzie wypożyczyć chorągwie i kwiaty na deko- 
rację? Podejmij się tego, abyś tworzył wespół naszą 
moc i siłę i aby przykład Twój porywał innych. 
Oto odpowiedź! Takim winien być Wasz udział. 

Z tej pracy która nas czeka trzeba wydobyć czar 
zwycięstwa, wiarę we własne siły. 

Nadchodzi czas próby! 

Przyczyńcie się do wyniku dodatniego. 

Gdy pracę wypełnimy a cele zostaną osiągnięte, 
wtedy z ufnością możemy się podjąć nowej twórczej 
pracy zarówno organizacyjnej jak i gospodarczej. 

Koledzy! Trzeba zrozumieć, że nasze wysiłki 
indywidualne nie dają rezultatu. Jednostka jest w dzi- 
siejszych czasach za słaba. Dlatego trzeba tworzyć 
moc i siłę w gromadzie — organizacji. 

Twórzcie więc gromadę — wielkiego człowieka. 

Bierzcie choćby skromny, ale żywy udział w na- 
szym wspólnym wysiłku. 

W tej gromadzie musi krążyć jak w człowieku 
krew — jedna myśl, wola i żądza. 

Twórzmy gromadę — wielkiego człowieka, który 


wyzwoli naszą energię, ziści tęsknoły i marzenia mło- 
dości naszej najpiękniejszy sen. 
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Wojewoda dr. Michał Grażyński 
na naszym wieczorze dyskusyjnym. 


W poniedziałek dn. 8 marca pojawiły się w pra- 
sie obszerne artykuły o IV. wieczorze dyskusyj- 


nym OMP. 


IV. z kolei wieczór dyskusyjny, wyznaczono 
na dzień 6 marca b. r. Już wcześnie przed godz. 
szóstą pozjeżdżali się do Zarządu Głównego prezesi 
powiatowi, okręgowi, zainteresowani druhowie, jak 
i sporo naszych sympatyków. Wieczór dyskusyjny 
budzi żywe zainteresowanie, bo na programach uwi- 
doczniono dwa punkty bardzo aktualne i interesujące : 
„Na marginesie deklaracji polityczno- ideo- 
wej pułkownika Koca'— to jeden punkt; (tu naz- 
wisko dh Mgr. Jdkowiaka, znanego szeroko referenta 
naszej „deklaracji ideowej“ ze Zjazdu Wojewódz- 
kiego zaciekawiło zebranych). Drugi referat „O mło. 
dą myśl gospodarczą“ wygłosił współpracownik 
„Kużnicy* p. Mgr. Słomka. 


Zapowiedź przybycia na „Wieczór“ p. Woje- 
wody zainteresowanie wzmocniła. Parę minut po 
szóstej wszedł na salę p Wojewoda dr. Gra- 
żyński w towarzystwie członków Zarządu 
Głównego, powitany przez zebranych grom- 
kimi oklaskamii. 


Z kolei druh prezes Kempny — zagaja wieczór 
dyskusyjny, witając dostojnego gościa — „Cieszymy 
się Panie Wojewodo, że jesteś wśród nas przy war- 
sztacie pracy, o której mówiliśmy w Twojej obecności 
na zjeździe wojewódzkim“ — mówił druh prezes, 
a zebrani zgodnie potwierdzili to burzą oklasków. 


Po przeczytaniu dalszego porządku obrad, wy- 
głosił druh Mgr. Idkowiak referat na temat powy- 
zej wspomniany. 


W dyskusji brali żywy udział zebrani, podkre- 
ślając styczne naszej „Deklaracji ideowej“ 
z Deklaracją pułk. Koca. 


W referacie „O młodą myśl gospodarczą" pre- 
legent zaznaczył, że młodzież Powstańcza szczególnie 
zajmuje się tymi trudnymi problemami, przez wy- 
chowanie i przygotowanie swoich członków do naj- 
wyższej ofiarności dla Narodu i Państwa". 


Referent zakończył słowami: „Przed młodym 
pokoleniem jest wszystko a za nim nic". Zabrał te- 
raz głos Pan Wojewoda: „Cieszą się niezmier- 
nie z tego, że takie tematy poruszane są na 
waszych wieczorkach dyskusyjnych. Orga- 
nizacja tego typu utrzyma świeżość wewnę- 
trzną programu przez najściślejszy kontakt 
z życiem współczesnym. 


Dalej wskazywał na to, by wybierać pewne za- 
gadnienia i pogłębiać swój pogląd w tym kierunku. 

Dzisiaj na czoło zagadnień wysuwają się dwa 
najważniejsze hasła: 

1. Dźwiganie Polski wzwyż i 

2. Obrona kraju. 

Zasadniczym celem, to mocarstwowość Polski 
przez pracę opartą o zorganizowane społeczeńswo. 

Polską pracę cechować muszą: 

1. Program, któryby rozbudził entuzjazm 
całego narodu, który uwielokrotnijego 
wysiłek a zmobilizuje wolę 

2.Odpowiedni ludzie, umiejący zreali- 
zować program 

a. Przebudowa ustroju społeczno-goS- 

podarczego przez 

a) uprzemysłowienie kraju 

b) odciążenie wsi i stworzenie jej wa- 

runków rozwojowych. 

4. Przyspieszenie realizacji 
gospodarczej. : 

Dalej mówił o pomnożeniu dochodu społecznego, 
inicjatywie prywatnej i emigracji. 

„Polska emigracja jest szkodliwa 
dla naszego życia“ — dowodził Pan Woje- 
woda — a ubytek krwi musi ustać. Chłopa i ro- 
botnika polskiego musimy zostawić 
w kraju, i jeśli już kto ma emigrować, 
to w każdym razie nie Polak. 

Solidarność narodowa musi być oparta na spra- 
wiedliwości społecznej. Szczególnie podkreślił Pan Wo- 
jewoda stosunek starszego społeczeństwa do młodzieży. 

„My chcemy, aby młode pokole- 
nie nie tylko zatrzymało to czegośmy 
się dorobili, ale wniosło swoje twórcze 
myśli i całą energię na montowanie 
wartości kulturalnych i gospodarczych 
Państwa". 

W końcu Pan Wojewoda podniósł że, „praca 
nad wychowaniem młodzieży jest naj- 
donioślejszym zagadnieniem*,a przodow- 
nicy winni mieć sumę pojęć ugruntowanych na pod- 
stawie wewnętrznego przekonania. 

Przemówienie Włodarza Śląska przyjęto gorą- 
cym aplauzem. 

Po przerwie toczyła się dyskusja nad referata- 
mi do późnej nocy. 

Po omówieniu spraw organizacyjnych dh prezes 
zamknął wieczór dyskusyjny hasłem: 

„Cześć Ojczyźnie" 


odbudowy 


JAROMIN 


sekretarz 
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MŁODZIEŻ POWSTAŃCZA 


W drugą rocznicę uchwalenia konstytucji kwietniowej. 


Ostatnia akcja płk. Adama Koca, ogłoszenie de- 
klaracji polityczno — ideowej, stwarza nową a tak 
upragnioną sytuację społeczno — polityczną, zjedno- 
czenie sił narodowych w naszym Państwie. Deklaracja 
polityczno — ideowa powołuje się niejednokrotnie na 
naszą ostatnią Konstytucję jako „podstawę ładu i po- 
rządku w państwie“, która „zapewnia państwu silną 
i sprężystą władzę, opartą o przemożny autorytet gło- 
wy Państwa, Prezydenta Rzeczypospolitej*..... 

Konstytucja — jako zbiór przepisów, regulują- 
cych podstawowe zagadnienie państwa, jego organi- 
zację społeczno — ustrojową — jest zawsze wyrazem 
całego narodu, kierującego się instynktem samozacho- 
wawczyim. Dlatego też konstytucja kwietniowa po 
smutnych doświadczeniach demokratycznego parla- 
mentaryzmu, którego wady jak brak silnej władzy 
wykonawczej, częsta zmiana rządów i kierunków po- 
lityki już raz spowodowały utratę naszej niepodległo- 
ści, oddaje najwyższą i niepodzielną władzę w ręce 
Prezydenta Rzeczypospolitej, 


KRENZEL KONRAD 


Silaa władza wykonawcza skoncentrowana w jed- 
nej ręce oznacza przede wszystkim zorganizowaną 
i jednolicie kierowaną wolę społeczeństwa — jest 
koniecznością życiową w naszych warunkach geo — 
politycznych. Zasady ogólne konstytucji kwietniowej, 
głoszące — że Państwo jest dobrem wszystkich 
obywateli, — i nakładające na każde pokolenie obo- 
wiązek wzmocnienia siły i powagi pod sankcją od- 
powiedzialności historycznej — czynią Rzeczpospo- 
litę wyrazicielem idei solidaryzmu narodowego. 
Podkreślenie konieczności i wartości pracy dla roz- 
woju i potęgi Rzeczpospolitej jak i sposób mierze- 
nia równości obywatelskiej jedynie wartością wy- 
siłku i zasług obywotela na rzecz dobra zbiorowego, 
jest dalszym strukturalnym wzmocnieniem naszego 
życia państwowego. 

Na tym tle deklaracja ideowa jest tylko sprecy- 
zowaniem zasad konstytucyjnych, które ze względów 
zasadniczych nie mogą być odpowiednio szeroka 
ujęte w szczupłe ramy konstytucji. 


Wychowanie młodzieży we Włoszech. 


Mussolini, ogłaszając się dyktatorem z początku 
1925 r., oparł się w rządzeniu państwem na partii fa- 
szystowskiej. Tu jednak było wiele elementów takich, 
które wstąpiły do partii nie ze względów ideowych, 
ale dla robienia kariery. Mussolini przeprowadza czy- 
stkę, równocześnie zamykając przyjmowanie nowych 
członków. Partia więc liczy obecnie przeszło dwa mi- 
liony członków, całkowicie oddanych Mussoliniemu, 
który jest ich wodzem. Od tego czasu na członka 
może być przyjęty ten, który przeszedł odpowiednie 
wychowanie i przeszkolenie. 


Państwo totalne dąży do opanowania wszystkich 
dziedzin życia jednostki. Zwrócono również baczną 
uwagę na wychowanie, zdając sobie sprawę z tego, 
że utrzymanie się i rozwój państwa totalnego zależy 
w wielkiej mierze od przerobienia psychiki, od uro- 
bienia nowego typu obywatela. To byłby jeden po- 
wód zwrócenia uwagi na wychowanie. Inny, również 
ważny, to ten, że Mussolini, forsując rozmnażanie się 
obywateli dla prowadzenia polityki imperialistycznej 
(zaborczej), wychodzi z tej zasady, iż rodzina nie mo- 
że zupełnie dobrze wychować obywateli, gdyż nie 
posiada na to i odpowiedniego wykształcenia i Śro- 
dków materialnych, a przede wszystkim nie posiada 
zrozumienia ducha państwa faszystowskiego. Państwu 
znów zależy, aby obywatele byli zdrowi zarówno fi- 
zycznie jak i moralnie, a to może się stać tylko pod 
opieką państwa, 


Można powiedzieć, że te wyżej wyłożone zało- 
żenia, zostały już wykonane. Albowiem dziecko już 
w 6 roku życia dostaje się do organizacji państwo- 
wej t, zw. wilczków (franciulli della lura), która opar- 
ta jest na systemie koedukacyjnym. Tu dziecko prze- 
bywa aż do 8 roku głównie spędzając czas na zaba- 
wie, ale już tu uświadamia się je, naturalnie w spo- 
sób bardzo prymitywny, o życiu państwa, Zajmują 
się tym specyjalnie przygotowani wychowawcy. Od 
8— 14 r. życia chłopcy przebywają w organizacji 
„Ballila“ (nazwa pochodzi od młodego bohatera z cza- 
sów wojny włosko austrjackiej). Jest to organizacja 
pozaszkolna, której zadaniem jest wychowanie umy- 
słowe i fizyczne młodzieży. Tu umożliwia się jej spę- 
dzenie wolnego czasu na boiskach sportowych, mu- 
sztrach wojskowych oraz na różnych pogadankach 
na tematy narodowe i państwowe, oczywiście w spo- 
sób poważniejszy, niż to było w pierwszej organiza- 
cji. Ćwicząc karabinami drewnianymi, przygotowują 
się na przyszłych żołnierzy. Dziewczęta mają podobne 
organizacje „Młodych Włoszek* (Piccola Italiana), 
które wychowują je pomiędzy rokiem 8 a 12 na tych 
samych zasadach przy innych metodach. 


Chłopcy po ukończeniu 14 r. oraz po zdaniu od- 
powiedniego egzaminu ze sprawności fizycznej oraz 
z uświadomienia państwowego są dopuszczeni do in- 
nej wyższej organizacji, mianowicie „Straży Przedniej“ 
(Avantiguardi). Tu dba się dalej o rozwój fizyczny, 


MŁODZIEŻ POWSTAŃCZA - 


w musztrach już jednak używa się karabinów praw- 
dziwych, a o sprawach narodowych i państwowych 
uświadamia się znacznie poważniej. W  „Awangar- 
dzie“ przebywają do 18 r. życia. Na podobnych za- 
sadach zgrupowane są dziewczęta w orgańizacjach 
„Młodych Włoszek* (Giowane Italiane), w której 
spędzają wolny czas poza szkolny pomiędzy rokiem 
12 a 16. Członkowie „Awangardy* po ukończeniu 
18 r. oraz po zdaniu egzaminu wstępują do organi- 
zacji „Młodych Faszystów* (Giovani Fasciste),w któ- 
rej przebywają do 21 r. życia, zaś Młode Włoszki 
po skończeniu 16 roku wstępują do Młodych Fa- 
szystek (Giovane Fasciste). Są to ostatnie organizac- 
je wychowawcze przed wstąpieniem do partii faszy- 
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stowskiej przy czym tam mogą się dostać po zdaniu 
odpowiedniego egzaminu. 


Młodzież uniwersytecka ma swoje osobne orga- 
nizacje, w których przygotowują się głównie instruk- 
torzy—wychowawcy dla wyżej wymienionych organi- 
zacji. Państwo faszystowskie zwróciło również bacz- 
ną uwagę na szkołę, która także ma wychowywać 
obywateli w duchu faszystowskim. 


Jeżeli więc przyjrzymy się tym wszystkim or- 
ganizacjom wychowawczym, to widzimy, że rodzi- 
com pozostawiono bardzo mały zakres działania, unie- 
możliwiając wychowanie dziecka w duchu antyfaszy- 
stowskim. A o to głównie chodziło Mussoliniemu. 


Walka z kulłur-bolszewizmem. 


Bardzo często spotykamy w naszej prasie, a je- 
szcze częściej mówi się u nas o t. zw. kultur — bol- 
szewiźmie, czyli o przenikaniu rozkładowych wpływów 
doktryny bolszewickiej w nasze życie kulturalne, do 
literatury, prasy i wychowania wogóle. Rozrost prasy 
komunistycznej, szerzenie haseł radykalnych przez roz- 
maite tajne organizacje i związki „Wolnej myśli*, oraz 
„Ligi Obrony Praw Człowieka*, przybrało kolosalne 
rozmiary, wobec czego władze nasze zmuszone były 
koniecznie wystąpić czynnie przeciw tym objawom, 
konfiskując pisma i zamykając instytucje czy stowa- 
rzyszenia szczególnie niebezpieczne dla całości i spo- 
istości wewnętrznej państwa, 

Lwowski zjazd „pracowników kultury* osławio- 
ny przez wznoszenie radosnych okrzyków na cześć 
Stalina i czerwonej Rosji, odsłonił istnienie prądów 
bolszewizujących wśród naszych literatów, jeden z pro- 
cesów zwrócił właśnie uwagę na zarażenie nimi 
również i naszego szkolnictwa. Nic dziwnego, że zja- 
wiska te zaniepokoiły wielu Polaków, którzy zdawają 
sobie doskonale sprawę z tego, że hasła takie są iskrą 
na zapalny lont wrogiego nam wschodniego mocarstwa, 
któremu Polska stoi na przeszkodzie twardym murem 
w realizowaniu jego rewolucyjnych planów. O niesz- 
częsno i niezlićzono gromado młodzieży Rosji, żebyś 


ty wiedziała jakimi torami prowadzi cię zgubna kultu- 
ra bolszewicka! Jak tam żyje i rozwija się młodzież, 
posłuchajmy, co o tym pisze jeden z naszych druhów 
OMP w swoim artykule p.t. „Życie młodzieży w So- 
wietach*. Między innymi pisze tak: ..„,Celem całego 
wychowania w Sowietach jest urobienie z jednej 
strony gorących zwolenników ideologii bolszewickiej, 
z drugiej najzagorzalszych wrogów wszystkiego, co 
przeciwstawia się bolszewizmowi. Aby ten cel osiąg- 
nąć, państwo bierze w swe ręce obowiązek wycho- 
wania, usuwając od tego rodzinę, Rodzinę usuwa 
ustrój sowiecki na szary koniec. Przeciwstawia się 
jej w niektórych momentach, a to dlatego, że rodzina 
obok wpływu wychowawczego, który może być niez- 
godny z wymogami oficjalnymi jest siedzibą pewnych 
wygód, ambicji, dążeń burżuazyjnych*,.. W ten spo- 
sób bolszewicy odebrali rodzicom prawo wychowania 
własnych dzieci. Prawo to posiada tylko państwo“... 
Nic też dziwnego, że to zarażenie szkolnictwa nasze- 
go prądami bolszewickiemi, znalazło silny oddźwięk 
w prasie rozmaitych odcieni politycznych. 

Będziemy wszyscy zgodni ze sobą jeżeli pot- 
wierdzimy, że obecna ideologia, wysuwająca 
interes Państwa Polskiego na plan pierwszy, 
zostaje podważana przez wzrasłającą ideę, 
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polegającej na niszczeniu zdrowej ideologii 
polskiej. 

Ciekawą jest rzeczą, że wszystkie prądy „czer- 
wonego wschodu“ wypływały i wypływają stale z jed- 
nego i tego samego Źródła, z jednych i tych samych 
ugrupowań i robią wrażenie pracy planowej, zamie- 
rzającej do jednego i tego samego celu. 

Jest rzeczą charakterystyczną, że owe systema- 
tyczne próby zmierzają do demoralizowania inteligen- 
cji i zdajemy sobie doskonale sprawę komu one są 
na rękę. Te i tym podobne rzeczy dzieją się nie tyl- 
ko u nas w Polsce, ale i w wielu innych krajach, 
a to tylko celem osłabienia siły narodu i przygotowa- 
nia go do przyjęcia nowych haseł. Naród i Państwo 
mogą istnieć i rozwijać się tylko w oparciu 
o własne źródła duchowe, o własną ideologię, 
zakorzenioną w tradycjach historycznych. 
Gdy naród zapomina o tym, gdy idzie na lep 
obcych haseł, podważających fundamenty je- 
go kultury umysłowej i obyczajowej, dając 
się ponosić ślepym prądom i anarchii, gdy 
pozwolimy obcym agentom zatruwać nasze 
szkolnictwo, literature, prasę teatr itd., wów- 
czas zgubimy swoją świadomość narodową 
i staniemy się bezwolnym narzędziem, do 
urzeczywisłnienia zgubnych planów. Wiadomo 
zaś jakie to są plany. Zbyt dobrze znamy naszego 
wschodniego sąsiada, z którym stoczyliśmy bój na 
śmierć i życie w 20 tym roku. Wiemy wszyscy, że 
chodzi mu o zburzenie cywilizacji całej Europy, aby 
na jej gruzach zbudować niewolę, głód i nędzę. 

Inteligencja jest tym czynnikiem, który tworzy 
i podtrzymuje kulturę w każdym Państwie. Wobec 
tego, na nią przede wszystkim wyciąga swoje ręce, 
zarzuca sidła kultur-bolszewizm. Nie chłop ani ro- 
botnik decyduje o powodzeniu akcji bolszewickiej, 


BOLESŁAW CHMURA 


Kopalnia. 


(Moje wrażenia z kopalni) 


Czarne sylwety prosto strzelających w niebo ko- 
minów — ogromne i martwe hałdy, nadają swoiste 
piętno ziemi śląskiej. 

Patrząc na szary i ponury krajobraz tej — która 
trzykrotnie zroszoną została purpurą krwi swych sy- 
nów, patrząc na kłęby dymu rozwieszonego pod nis- 
kim sklepieniem nieba, doznałem uczucia, jakby ta 
ziemia została przez Boga zapomnianą. A jednak... 
Opatrzność dała tej ziemi coś więcej od swoiście 
pięknej szaty zewnętrznej, dała jej skarby, chciwie 
w jej łonie strzeżone. I po te skarby wdziera się bez- 
litośnie człowiek, płacąc nieraz życiem swą odwagę... 


+ 


MŁODZIEŻ POWSTANCZA 


lecz właśnie inteligencja która, jak wiadomo, zajmuje 
kierownicze stanowiska w administracji, szkolnictwie, 
instytucjach kulturalnych, wolnych zawodach i prasie 
codziennej. 


Z doświadczeń techniki rewolucyjnej wiadomo, 
że to zradykalizowanie społeczeństwa w myśl haseł 
bolszewickich polega na zabiciu instynktu patriotycz- 
nego i poczucia godności osobistej, wskutek czego 
musi nadejść chwila, w której następuje zniszczenie 
i to własnymi rękami. 


Bardzo wiele mamy przykładów na taką robotę. 
Popatrzmy się tylko Niemcom, gdzie zaczyna się ata- 
kować moralność, dalej popatrzmy na Hiszpanię, 
która nie wzdryga się nawet przed mordowaniem 
własnych braci. Oto owoce wywodzące się z „raju 
bolszewickiego*. Naturalnie, że mimo najgorszych 
następstw zgubnej polityki bolszewickiej, nie braknie 
ludzi, którzy będą przedstawiali w dobrym świe- 
tle stosunki w Rosji sowieckiej, za pomocą spryt- 
nie przemycanej literatury propagandowej, nawo- 
łującej do otwartej walki z Państwem i do re- 
wolucji społecznej. 


Czas już najwyższy skończyć z szkodnictwem 
kultur — bolszewizmu. Bo cóż pomoże budowa czcł- 
gów, pancerników, samolotów, gdy jednocześnie na- 
ród będzie w stadium największego rozbrojenia ducho- 
wego. 

Potęga Państwa polega nie tylko na sile zbroj- 
nej, polega nadto ma zdrowiu duchowym całego 
społeczeństwa. 

Dlatego też każdy przejaw, każdy czyn, mający 
na celu pomniejszenie tych sił duchowych, podważa- 
nia patriotyzmu i świadomości obywatelskiej, piętnu- 
jemy i bezwzględnie piętnować będziemy, nie ograni- 
czając się tylko do akcji prasowej. 


Wysokie rusztowania wież szybowych, czarne 
szkielety zabudowań, miarowy tętent pracy muskułów 
i maszyn — to kopalnia. 

Chcąc bliżej poznać pracę tych, co z poświęce- 
niem życia wydzierają ziemi jej diamenty, udaję się 
do jednej z okolicznych kopalń. 

Szare zabudowania, z głębi których wydobywa 
się łoskot maszyn, sprawiają na człowieku przygnę- 
biające wrażenie. Wokoło, gdziekolwiek okiem sięgnąć, 
kipi szalone tempo pracy, tak, że człowiek czuje się 
przygnieciony jej ciężarem, czuje swoją nicość wobec 
jej ogromu. Pod tym wrażeniem udaję się do hali 
maszyn, skąd dolatuje mnie potężny huk. Ogromne 
cielsko maszyny wyciągowej, wydaje z siebie potężne 
sapanie, przeciągły świst, świst podobny do oddechu 
człowieka spracowanego. Jeszcze kilka ruchów wyko- 
nanych przez maszynę, i na powierzchnię zajeżdża 
majestatycznie winda, z głębi której wychodzi grupa 


MŁODZIEŻ POWSTANCZA 
My o 
Życie ludzkie w szalonym tempie postępuje na- 
przód. Po latach paru zaledwie, nie poznajemy tego, 
cośmy widzieli dawniej. Zmienia swe oblicze świat— 
zmieniają się ludzie, sposób pracy, tryb życia. Dążność 
do działania cechuje dzisiaj wszystkich ludzi. W tej 
pracy do podniesienia ludzkości na wyższy poziom 
dobrobytu, coraz częściej i więcej spotykamy młodzież. 
Rzecz dziwna, ta sama młodzież, która w latach 
ubiegłych nie miała głosu w sprawach społecznych, 
dziś pracuje. Dawniej była trzymana zdala od wszel- 
kich spraw, które mogły interesować tylko ludzi star- 
szych. Jeszcze i dzisiaj pokutuje znane powiedzenie 
odnoszące się do młodzieży: „Jak będziesz starszy, 

to się dowiesz, to zrozumiesz“, 


Takie pojęcia o roli młodzieży w dobie obecnej 
uległy gruntownej zmianie. Młodzież nie jest i nie 
chce być obojętną wobec wszelkich poczynań, 
nie jest głuchą na prądy społeczne, ale żywo 
się nimi interesuje. Cóż wpłynęło na to przeobra- 
żenie młodzieży? Wpłynęły związki konspiracyjne 
młodzieży przedwojennej i przede wszystkim woj- 


na. Młodzież na równi ze starszym społeczeń- 
stwem pracowała nad ideałami wolności Dziś 
gdy ucichł szczęk oręża i nastała praca, dziś mło- 


dzież nie stanęła z załamanymi rękami, ale 
również wzięła się do rzetelnej pracy i uro- 
biła sobie swoje idee. Mylą się ludzie i mylą się 
mocno, mówiąc, że młodzież doby powojennej żyje 
sobie ot tak — bez celu, bez żadnej idei. O, jak moc- 
no się ci ludzie mylą! Jakto, my młodzież nie mamy 
celu naszego działania? O nie, tak nie jest! Mamy 
cel do którego zdążamy! O ile młodzież przed- 
wojenna miała na celu oswobodzenie Ojczyzny z pęt 


sobie, 


zaborców, to oczywiście młodzież powojenna ma na 
celu ugruntować moc Państwa Polskiego. Tak. praca 
nad ugruntowaniem siły i potęgi Rzplitej Polskiej, 
nad wychowaniem wyższego typu obywatela — to 
nasz jeden pierwszy z celów, moim zdaniem naj- 
istotniejszy. 


Starsza generacja siłą faktu musi ustąpić 
miejsca nam młodym. Młodzież powoli, ale sy- 
stematycznie zajmuje miejsca starszego pokolenia. Musi 
więc być odpowiednio do roli, którą ma spełnić 
przygotowana. Przygotowuje się do życia spo- 
łecznego przez życie, przez najróżniejsze 
formy pracy społecznej. Jedną z form pracy spo- 
łecznej, to praca w organizacjach. Młodzież pracuje 
w organizacjach chętnie, często — niestety — bez 
wyboru. Młodzież jest zapalna, łatwo ją nakłonić do 
najróżniejszych poglądów. A szkoda, bardzo szkoda, 
że nie wszystka pracuje w organizacjach pożytecznych, 
że część z niej idzie na lep haseł wrogich naszemu 
Państwu. No szkoda — ale zadajmy sobie ten trud 
i zapytajmy się siebie, kto winien takiemu stanowi 
rzeczy? Czy młodzież? W większości starsze społe- 
czeństwo przez to, że wciąga młodzież w rozgrywki 
polityczne, nie stwarzająć jej odpowiednich warunków 
życia. A przecież droga w pracy społecznej powinna 
być dla wszystkich jednaka: iść zawsze tam, gdzie 
dobro Państwa i Narodu stawiają na pierwszym 
miejscu. 


Młodzież dzisiejsza zanartowana w walce o byt 
wniesie nowe pierwiastki twórcze w życie społeczeń- 
stwa, budząc je z gnuśności — młodzież będzie 
stale przypominać, że tylko pracą narody się bogacą 


tych, co zjechali na dół by kruszyć czarne diamenty. 

Postacie ich zmęczone, zakurzone, o smutnym 
wyrazie twarzy, lecz o dziwnie radosnym blaskiem 
bijących oczach.. Bo przecież znów zobaczyli słońce, 
zobaczyli ten właściwy Świat, 

Patrząc na zakurzone i spracowane postacie 
górników, uczułem dla nich szacunek i współczucie 
zarazem. Ludzie ci dla dobra ogółu, zjeżdżają codzien- 
nie tam, gdzie nie dotrze ciepły promyczek słońca, 
tam gdzie panuje wieczna ciemność i czycha czarna 
śmierć — tam, gdzie nie ma pewności jutra. Lecz 
cichy bohater — górnik, nie baczy na niebezpieczeń- 
stwa, skarb zaklęty w Śląskiej ziemi nęci go i ciągnie 
do siebie. 

Wchodzimy do windy. Trzykrotny sygnał... lek- 
kie szarpnięcie i czuję jak zapadamy się w głębię. 
Ogarnia mnie nieprzyjemne uczucie strachu, przy- 
mykam oczy, starając się bezsilnie odepchnąć od sie- 


bie przykre i czarne jak noc myśli. Mimowoli żegnam 
się z tymi, którzy zostali tam... na powierzchni. Lekki 
wstrząs przywrócił mi równowagę ducha. Dotarliśmy 
do celu. Złowroga ciemność rozpostarła przed nami 
swe ramiona, strzegąc chciwie przed oczyma naszymi 
piękna i bogactwa ziemi. 

Wzrok nasz tonie w mrokach, szukając oparcia. 
W dali, wśród mroków pełza blady płomyk lampki 
górniczej, stanowiąc dla „ludzi podziemi“ złudę zło- 
tego słonka. 

Ostrożnie, przy mdłym blasku „karbidówki*, 
z wolna krok po kroku, posuwamy się wzdłuż cho- 
dnika. Przed nami migocą dziwnie błyszczące ciała, 
raźno uwijające się w szalonym „wyścigu pracy“. 

„Szczęść Boże*. Gromkim pozdrowieniem wi- 
tamy się wzajemnie. Widzę że nasza „gościna* spra- 
wiła górnikom szczerą radość. Zapoznawszy się z ce- 
lem mojej wizyty, starszy widocznie „rangą* górnik, 
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Słyszy się tu i ówdzie, że młodzież trudno prze- 
konać, a jeszcze trudniej prowadzić, ale.. nie zawsze. 
Młodych powinni prowadzić młodzi a nie starsi pa- 
nowie w „cylindrach“, którzy częstokroć syci chwały 
i włashego Szczęścia nie mogą zrozumieć — ba, 
przerażają się nawet tej dynamiki życiowej młodzieży. 
Do młodzieży trzeba umieć podejść, trzeba okazać 
jej serce, umieć wczuć się w ich dolę i niedolę, nie- 
pamiętać jej nieraz nieświadomych przewinień, ale 


PRZEG LĄ 


Deklaracja płk. Adama Koca rozpętała istną po- 
wódź oświadczeń, ustosunkowań i możnaby powie- 
dzieć kontrdeklaracyj. Wiele z nich odpowiada niepo- 
ważnie, wiele bezkrytycznie, negatywnie ale także 
wiele z entuzjastycznym Dbałwochwalczym bezkryty- 
cyzmem. Natomiast nie wiele było na ten temat wy- 
powiedzi poważnych, pozytywnych i przy tym kryty- 
cznych. Przykładem takiej wypowiedzi jest w pierw- 
szym rzędzie artykuł p. t. „Dźwiganie Polski wy- 
żej.... w nr. 5 „Powsłańca”. 


„Uważamy np., że jasne, niedwuznaczne, proste 
i męskie było w deklaracji płk. Koca postawienie kwestii 
komunizmu, dążności wywrotowych i nienawiści klasowej. 
Kategoryczne ich odrzucenie jako sił obcych duchowi pol- 
skiemu i niegodnych narodu polskiego całkowicie zgodne 
jest z naszymi najistotniejszymi przekonaniami i najzupeł- 
niej odpowiada naszym oczekiwaniom. Tym więcej ubole- 
wamy, że w kwestii tak ważkiej i niewątpliwej jak kwestia 
żydowska w Polsce, autor deklaracji nie zdobył się na 
podobnie jasne, proste i męskie jej postawienie, Jesteśmy 
zdania, że nietylko komunizm i wywrotowe fronty ludowe, 
scementowane hasłem nienawiści klasowej, są obce duchowi 
polskiemu i niegodne są dążenia i poczynania Żydów jako 
filarów i apostołów wywrołu i nienawiści klasowej, są 


MŁODZIEŻ POWSTAŃCZA 


pobłażliwie wskazywać jej cele coraz szczytniejsze. 
Takie postępowanie i takie traktowanie młodzieży 
wydą należyte rezultaty, bo młodzież umie płacić za 
serce wzajemnością. Niech starsze pokolenie nasze 
dusze zrozumie, niech nas wspiera ojcowskimi rada- 
mi a my sami t. j. młodzi młodych poprowadzimy na 
szlaki górne — oto wielkim głosem wołamy — my 


młodzież całej Polski. 
Robaczyk St. 


D PRASY. 


żydowska mentalność i psychika i jest wreszcie fakt gos- 
podarczego ujarzmienia Polski przez Żydów. W kwestii 
tak jasnej i prostej ogólniki, zawarte w deklaracji płk. 
Koca są niedostateczne i wręcz ujemne. Sądzimy więc 
zdecydowanie, że w tak samo spokojnej formie można było 
i należało wyrazić więcej niż to, co rzeczywiście zostało 
powiedziane". 
Dalej poruszono sprawę ludzi i polityki personalnej. 
„Bowiem zbyt dotkliwie przekonaliśmy sie, jak fa- 
talnie odbiło się na Polsce uparte sięganie do pewnych 
tylko odłamów społeczeństwa i narodu, wytrwałe powra- 


canie do zawsze tych samych grup i zespołów..." 
Te nie tyle zastrzeżenia ile powiedzmy uzupeł- 
nienia tak uprzednio „Powstaniec* uzasadnia: 

„I nie może być, i nie będzie też wyłamywaniem 
się z karnych szeregów żołnierskim oporem wobec zorga- 
nizowanej, jednolicie kierowanej woli, jeśli dalej idące 
pragnienia i dążenia np. powstańców śląskich, jesli głęb- 
sza treść i rozleglejszy zasięg ich myślenia politycznego 
będą utrzymane i pozostaną bodźcem ich usilnej pracy 
i wytrwałych poczynań. [dziemy dalej, sięgamy zarazem 
głębiej i wyżej nie w jednej a wielu dziedzinach..." 
Bardzo podobnie wypowiada się na tenże sam 


temat „Kuźnica“ w artykule p.t. „Otwarta sprawa”. 
O ile założenia ideowe czy programowe wykazują 
daleko idące podobieństwo, to jednak samo sformułowanie 


starał się nas wtajemniczyć w arkana „sztuki“ gór- 
niczej. Przyznać szczerze muszę, iż niewiele z tego 
zrozumiałem, prawdziwie głębokie jednak wrażenie 
zrobiła na mnie „pokazówka*. Potężny Świder kiero- 
wany muskularną ręką górnika, wgryzał się w „ czar- 
ną skałę* z zaciekłością, żłobiąc w niej głęboki otwór. 
W otwór ten założył ładunek materiału wybuchowego. 

Usuwamy się w bezpieczne miejsce, czekając 
z zapartym oddechem na eksplozję. Po chwili wstrzą- 
sający huk rozdarł powietrze. Lampki pogasły, pie- 
kielna ciemność zapanowała wokoło. Trzask pękają- 
cych belek i zsuwających się zwałów węgla, tworzył 
potężne zjawisko słuchowe. Tumany pyłu wciskają 
się w nozdrza, w usta, tamując oddech. Brak powie- 
trza — przecieram oczy, starając się przejrzeć ciemno- 
ści. I tam, gdzie przed chwilą istniało niebezpieczeń- 
stwo utraty życia, górnicy chciwie i podstępnie, tak 
jak podstępną jest śmierć, wybierali zwały węgla, ła- 


dując go na przygotowane wózki, by wysłać go na 
powierzchnię i w świat. 


Z uczuciem ulgi wsiadam do windy, by wrócić 
z powrotem na powierzchnię. 


Stojąc na brudnym placu kopalni, doznałem wra- 


żenia, że Świat jest piękniejszy niż zwykle... 


A w głębi szybu, pozostał górnik-bohater. 


Ko (0 OG 


MŁODZIEŻ POWSTAŃCZA 


tych założeń mogłoby się wielce różnić... Młode pokolenie. 
stojąc zasadniczo na tymże samym stanowisku, zagadnie- 
nia te sformułowałoby jednak o wiele ostrzej i silniej... 
Młode pokolenie chce sięgnąć dalej i głębiej, niż to za- 
powiada deklaracja". W związku z tym: „Nie powinny 
i nie mogą się powtórzyć dawne metody łowienia młodego 
pokolenia. Metody te doprowadziły do wielkiego spusto- 
szenia moralnego wśród młodej generacji. Niech ona ra- 
swych własnych dróg, tworzy własne formy 


czej szuka 
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organizacyjne i własne oblicze ideowe, niżby miała być 
środkami mechanicznymi ugniatana, tracąc kręgosłup mo- 
ralny i żiężyznę samodzielności, bez rekompensaty czynnego 
współudziału w naszym życiu publicznym”... Dlatego — 
konkluduje autor — sprawa pokolenia powojennego jest 


sprawą otwartą". 


Oto dwa głosy opinii na Śląsku. Zdaniem naszym 
jest to głos opinii powszechnej. 


Z życia naszych Oddziałów. 
KRONIKA. 


Oddział Młodzieży Powstańczej w Osinach podczas „herbatki“. 


Po walnym zebraniu OMP. w Załężu. 


Oddział Załęże stale się rozwija i jest nader ruchliwy. Dla 
zobrazowania sprawozdań w krótkich zarysach podaje się, że 
Oddział urządził Tydzień Młodopowstańczy w Załężu, w którym 
wzięli udział druhowie z Kolonii im. Prezydenta Mościckiego, 
Dębu i Załęskiej Hałdy w liczbie 120 druhów, gdzie zadokumen- 
towano siłę i sprężystość, wykazując miejscowym obywatelom, że 
czołową organizacją młodzieżową na Śląsku jest OMP. — W o- 
kresie sprawozdawczym stan członków wynosił 86 dh oraz 25 
kandydatów. Schadzek w świetlicy szkolnej było 142. — Pracę 
kulturalno-oświatową uważamy za najważniejszy dział pracy. 
Dzięki referentowi dhowi Mamlasowi wysłuchano 60 referatów, 
i to z różnych dziedzin, garnąc do świetlicy i do organizacji mło- 
dzież, która dotąd chodziła luzem. — Z imprez urządzono 2 przed- 
stawienia i 1 akademię. Na wszelkich uroczystościach brała udział 
własna orkiestra pod dyr. dh. Kowolika. 

Przy końcu roku założono przy Oddziale 
junackie, które prowadzi dh Lis Antoni. Nadmienić wypada, że 
drużyny junackie składają się z 20 junaków i mimo, że dopiero 
powstały, rokują na przyszłość najlepsze nadzieje. 


drużyny 


OMP — Osiny. 
W lutym odbyło się walne zebranie, a po zebraniu towa- 
rzyska „herbatka“. Jak miło było nam w tym dniu, kiedy zeszli- 


śmy się co do jednego członka, kiedy między nami był i opiekun 
nasz, naczelnik gminy, kiedy popłynęły ompiackie piosenki..., to 
aż dusza z radości „skakała*. Wprawdzie nie mamy świetlicy, 
która jest wielkim dobrodziejstwem w obecnych czasach, ale 
dzięki dobrym zarządowcom mamy bardzo piękny „przytułek“. 
Nie chciało się nam nawet rozchodzić z zebrania, tak nam było 
miło, to też postanowiliśmy sobie schodzić się każdego czwartku 
w to samo miejsce, gdzie przyobiecano nam dostarczyć gazet, 
gier, książek, potem ćwiczyć mamy piosenki, a godzinę przezna- 
czyć dla junaków, podczas której referenci przygotowują junaków 
do mającego się odbyć egzaminu sprawności. My na tych lekcjach 
wszyscy zostajemy t. j. i starsi i młodzi, bo każdemu tego po- 
trzeba. Jednym słowem dobrze się czujemy, życzymy i innym 
druhom naszej organizacji dobrego powodzenia. 


O.M.P. Szarlej 


Dzięki dobraniu druhów I. Bogackiego, J. Szmida i W, Sa- 
kowskiego do Zarządu oraz energicznego kierowania oddziałem 
przez druha prezesa, zdołano w krótkim czasie zdobyć własny 
fundusz. Przy realnej pomocy wyżej wymienionych druhów urzą- 
dzono w miesiącu lutym 2 imprezy. Mianowicie dnia 7 lutego 
1937 wieczór humoru i tańca wspólnie z Towarzystwem Młodych 
Polek, zaś w dniu 28 lutego 1937 przedstawienie teatralne p. t. 
„Cyganie“ dramat w 5 aktach. Imprezy udały się w całej pełni 
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a zwłaszcza przedstawienie teatralne, które odegrano z sukcesem. 
Co do innych prac warto nadmienić, iż utworzona sekcja samo- 
kształceniowa odbywa 3 razy w tygodniu swoje zebrania. Kie- 
rownikami są dhowie Stochmiołek i Myrcik. Tematem kursu jest 
dział morski i kolonialny, zaś uczestników 15. Jak z powyższego 
wynika, praca w Oddziale idzie naprzód. 


Młodopowstańczy Uniwersytet Ludowy w Tarnowskich 
Górach. 


Z inicjatywy prezesa Oddziału druha Kiszki Wilhelma, 
współpracy Zarządu calego Oddziału został starannie zorganizo- 
wany drugi Młodopowstańczy Uniwersytet Ludowy w Tarnow- 
skich Górach. Wielkim poświęceniem i wysiłkiem prezesa i za- 
równo przychylnym stanowiskiem grona wykładowców, ustalono 
program i wytyczne tegoż uniwersytetu. Program, po kilka- 
krotnym przepracowaniu, został zatwierdzony przez druha Kiszkę, 
Uroczyste otwarcie Młodopowstańczago Uniwersytetu Ludowego 
nastąpiło w środę dnia 17 lutego w świetlicy Oddziału przy 
udziale przedstawicieli licznych organizacji, przedstawicieli samo- 
rządu, wojska, sądownictwa i władz organizacyjnych. 

Mając na uwadze nie tylko kierunek ideowy ale i kierunek 
oświałowy naszego Oddziału, jako kierunek podnoszący wartość 
jednostek organizacyjnych, pragnęliśmy słuchaczowi Młodopow- 
stańczego Uniwersytetu Ludowego dać szeroki zasiąg wiadomo- 
Ści, które dla każdego Młodego Powstańca winny być podstawą 
Życia organizacyjnego. Wykłady te zostały wygłoszone przez naj- 
wybitniejszych pedagogów wzgl. specjalistów danego działu zro- 
zumiale i tak treściwie, że naszym zdaniem to, co młodzież wy- 
niesie z naszej organizacji pozostanie w pamięci na zawsze. 


O.M.P. Łaziska Górne. 


Druhowie! Jeden z Waszych Kolegów tak 
trzebę i cel skrzynki zapytań, oraz jej wartości dla Was samych. 


określa po- 


Oto ona: 


SKRZYNKA ZAPYTAŃ 

1) Wisi i czeka milcząca 
w mundur przyodziana świeży, 
czy kto z szerokiej gromady 
z kartką się do niej zbliży. 


2) Czy spyta o tysiąc rzeczy 
z jakich się składa gmach świata: 
i o to, co drzemie w głębiach 
i o to, co w górze lata. 


3) Kto rządzi państw ogromami 
i kto z kim spór jaki wiedzie 
i jakich szukać zabiegów, 
by ludzkiej zapobiec biedzie. 
4) Skrzynka na wszystko odpowie 
jeno przybliż się, a śmiało — 
wszystko się bliższym ci stanie, 
co dotąd obcem się zdało. 


Z życia O.M.P. Kat. Ligota. 


Ostatnio gościł oddział tut. Prezesa Zarządu Głównego dh 
Kempnego, który jako Przewodniczący Walnego Zebrania oddziału 


MŁODZIEŻ POWSTAŃCZA 


w swym pięknym przemówieniu skrystalizował ideał członka 
OMP, naprowadził szereg programowych myśli i dążeń, które 
w pracach oddziału powinny być konsekwentnie realizowane. 
Prezesem po raz czwarty wybrano dh. Pisanczyna oraz druhów 
Bytomskiego, Milera, Pieprzaka, Knapika, Budnego, Stawińskiego 
i innych. Nadmienić należy, iż zarząd w tym składzie pracuje 
już od założenia tut. oddziału. Specjalnie w miłym i podniosłym 
nastroju odbyło się wręczenie przez Druha Prez. Kempnego tut. 
oddziałowi nagród przechodnich za mistrzostwa Śląska w nar- 
ciarstwie i szczypiórniaku. Na zebraniu ustalono szereg wytycznych 
w pracy dla poszczególnych sekcyj oddziału i tak: sekcja śpie- 
wacza odbywa lekcje w każde soboty, sekcja samokształ- 
ceniowa została wyposażona w biblioteczkę z zakresu krajo- 
znawstwa przez Urząd Wojewódzki Śląski, sekcja wychowania 
fizycznego odbywa ćwiczenia w hali ośrodka W. F. w Katowi- 
cach, drużyna junacka przygotowywuje się do egzaminu ju- 
nackiego. Program na najbliższy okres przewiduje: 
a) występ sekcji śpiewaczej na Walnym Zjeździe Okręgu 
katowickiego, 
b) udział drużyny W. F. w mistrzostwach zimowych Za- 
rządu Grodzkiego OMP., 
c) przygotowanie wieczornicy i 
junaków, 
d) przygotowanie zabawy wiosennej i występ sekcji śpie- 
waczej, 
e) założenie zespołu taatralnego, 


Zarząd Główny OMP. 


uroczyste przyrzeczenie 


prowadzonego przez 


Zebranie miesięczne OMP. Rydułtowy. 


14 HI. w świetlicy własnej odbyło się zebranie miesięczne OMP 
Rydułtowy. Obecnych było 82 druhów. Zebranie zagaił przes dh 
Kokot Paweł. Po odczytaniu i przyjęciu porządku obrad i pro- 
tokółu z ostatniego zebrania, komendant dh. Kraszyna odczytał 
rozkaz Komendy Oddziału nr. 1/37, po czym nastąpiło ogłoszenie 
dokładnego składu zarządu Oddziału z uwzględnieniem doko- 
optowanych. 

W międzyczasie niespodziewanie zjawił się w świetlicy 
Prezes Zarządu Głównego OMP dh. Kempny wraz z wiprez. dh. 
Weberem. Nastąpiło sprawne zdanie raportu Prezesowi Dh. 
Kempnemu przez komendanta dh. Krasżynę, oraz powitanie sło- 
wami „Cześć Druhu Prezesie!*, po czym odśpiewano marsz OMP 
Rydułtowy pt: „W Rydułtowach zapanował ruch...“ 

Z kolei zabrał głos Prezes Dh. Kempny wygłaszając piękne 
40 minutowe przemówienie. Mówił „O tworzeniu siły i mocy or- 
ganizacji OMP.“ Przemówienie zrobiło na zebranych silne wra- 
żenie, zacieśniając jeszcze wiecej węzły kołeżeńsko-organizacyjne 
członków Oddziału. 

W trakcie dalszego programu obrad odczytano okólnik 
Zarządu Głównego nr. 2/37 oraz Ząrządu Okręgowego nr. 1i2/37. 
Poza tym omówiono i zatatwiono wiele spraw organizacyjnych. 

W końcu przemawiał prezes Zarządu Okręgowego dh. 
Chrószcz Waldemar, zaznajamiając zebranych o nowym podziale 
organizacyjno-administracyjnym, uwzględniając okres założenia 
organizacji OMP. stopniowy rozwój aż do chwili przełomowej 
t. j. do I. Walnego Zjazdu w Katowicach 15. list. 1936 r. 

Piosenką „Gdy po ćwiczeniach wolny mamy czas..." 
słowami „Cześć Ojczyżnie!* zebranie zakończono. 


oraz 


DANNY 


Maferiały należy nadsyłać do Redakcji do dnia 12. każ- 


dego miesiąca. 


MŁODZIEŻ POWSTAŃCZA 


UCZESTNIK RAJDU. 


WYCHOWANIE 


15 


Rajd narciarski O.M.P. 


Dzisiaj chrzest włóczęgów górskich I. etap raj- 
du — Barania Góra — Kubalonka — Stożek -- Głębce 
- Barania — Prowadzi na pierwszy ogień dh Lis— 


Barania Góra - Stożek — Głębce — Barania Gó- 
ra-Milówka — Lipowska — Pilsko — Babia Góra — Ja- 
błonka — Zakopane — Kasprowy Wierch i powrót 
przez Babią Górę i Pilsko do Milówki. 

W świetlicy I kursu narciarskiego OMP w schro- 
nisku na Baraniej Górze zebrali się narciarze kursu II. 
wysokogórskiego. Zbiórka — raport! Baczność! 

Otwieram II-gi kurs narciarski wysokogórski — 
rozległ się głos komendanta kursu Wincenego Karugi. 

Odczytano pierwszy rozkaz. Kurs wysokogórski 
— będzie rajdem narciarskim. Musi panować karność 


i dyscyplina wojskowa. (Zresztą komendant znany 
jest z „krótkiego trzymania druhów“). 

Rozejść się! — Pierwszy wykład — Komendant 
ma głos — co nas czeka?? 

— Śnieg -- mróz — zawieje — ciężkie podejścia 
— ostre zjazdy — łamanie nart — zdobywanie wyso- 
kich szczytów — słoneczne dni — ciemne noce-iglo 
(domki w śniegu) zamarznięte — odwilż — puch — 


gips — lód — lasy — polany — skały — wieże trian- 
gulacyjne — kilometry — (ale nie zawsze w schroni- 


skach) — burze śnieżne — zmęczenie — lawiny — 
a może i biała Śmierć. 
Wyruszymy zamienimy się w włóczęgów 


górskich — szczyty i skały będą odtąd naszymi przy- 
jaciółmi, 

Modlitwa — cisza nocna — 

Trudno było zasnąć — Tyle nowości napchał 
nam komendant do głowy, że trudno było z taką o- 
łowianą głową spać. 

Czy się spało, nie wiem. Jakieś koszmary mę- 
czyły człowieka. Wydawało mi się, że gdzieś ze szczy- 
tu lecę w przepaść na łeb i szyję. Chcę się zatrzymać 
chwytam się drzewa — drzewo się łamie — lecę gło- 
wą w przepaść obijaw o skały—narty połamane—zatrzy- 
muję się— patrzę —- siedzę na wieży triangulacyjnej — 


gdzie przepaść? Słyczę głos: — „Co tu druh robi — 
to karność -— to posłuszeństwo — schodzić — raport 
karny — i naraz czuję, że lawina mnie przygniata — 


duszę się — ratunku — ratunku! — 
Szczęście, że pobudka. 


zapycha mocno. Pot spływa po czole, koszula się 
lepi, nogi załamują — ale dalej naprzód, bo ten etap 
to eliminacyjny, to próba naszych sił przed ciężkim 
padaniem jakie nas czeka. Trzymamy się „kupy“. 

Zjazd, Stożek — Głębce. „Pierwsza ofiara.* Na- 
waliła dh Szedze narta — zaraz naprawiono — Powrót 
z Głębiec na Baranią Górę odbywał się w nocy. 
W górę, jak w górę, ale przy zjazdach było gorzej. 
Posługiwano się lampami elektrycznymi i wyczuciem 
nóg. Każdy starał się robić jak najlepiej. 

Udało się. Z jakim zadowoleniem słuchało się 
rozkazu. „Jestem z was zadowolony! — Cieszy mnie 
wasza solidarność, koleżeńskość i wytrzymałość. Mo- 
żemy wyruszyć! — 

Z miną zuchów kładliśmy się do łóżka. Nastę- 
pny dzień upłynął na przygotowaniach do dalszych 
etapów i na powtórce techniki jazdy na nartach. 

A więc wycinano krystianie w lewo, w prawo 
— robiono pługi, opory, telemarki, jazdę sznurem — 
wymijanie płotów — drzew w lesie i td. Męczył się 
z nami dh intruktor Szubra, Później wysmarewano 
narty, zrobiono przegląd rzemieni, wiązań i jeszcze 
i jeszcze wykłady o zachowaniu się w czasie rajdu 
io sprawach organizacyjnych. 

Następny etap, to Barania Góra — Lipowska. 
W Milówce zaprowiantowano się na 3 dni, Wyruszono 
w dalszą drogę — mapa jest naszą gwiazdą prze- 
wodnią. Skracano drogę przez lasi pobłądzono. Prze- 
wodnik miał „minę* że pożal się Boże. „Nawalano* 
kilka kilometrów, za to musiano zdobywać szczyt 
„Lipowska* i schronisko w ciemnościach. Podejścia 
były ciężkie, gdyż pchano narty po skorupie zlodo- 
waciałejj a zjazdy ryzykowne. Każdy zaciskał zęby 
i klął w duszy na „nawalone* kilometry. A może 
i teraz błądzimy? 

Wtem usłyszano szczekanie psa. Podejście się 
kończy, — zjazd mały — na powitanie wyszedł pies 
bernardyn. Jest i schronisko. Rozgoszczono się w schro- 
nisku, a za chwilę „wiara* spała. 
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Droga z Lipowskiej na Pilsko nie była trudna, 
ale za to etap Pilsko — Babia Góra był bardzo trud- 
ny z powodu odwilży. Na zjeździe do Głuchaczek 
„nawaliła* komendantowi narta. 


Szczyt Babiej Góry otulony był chmurami. Gó- 
rale w Głuchaczkach mówili: „Napewno panowie tra- 
fią na burzę śnieżną — radzimy z powodu późnej 
pory zaniechać zdobywania szczytu”, 

Rozkaz padł i druhowie rozpoczęli najtrudniej- 
szy podchód — Im wyżej, tym ciemniej, tym większa 
kurzawa Śnieżna. Wdrapano się już na grań. Skorupa 
śnieżna zlodowaciała — Śniegiem rzuca na wszystkie 
strony — wiatr przenika przez wiatrówki. Zimno — 
noc zapadła. Szukamy ostatnich znaków. Czy tylko 
dobrze idziemy i czy znajdziemy schronisko na szczy- 
cie? Każdy jest słaby, pokryty śniegiem — na bio- 
drach zlodowaciały śnieg. Krzaki kosodrzewiny znikły 
jest tylko Śnieg. Schronisko musi być niedaleko — 
jeszcze + godziny — 15 minut — 10 minut. Słychać 
szczekanie psa i jesteśmy w schronisku. Pchamy się 
ku piecu, lecz niestety — zimny. Dopiero zrobiono 
ogień i suszono buty, rękawice i wiatrówki — a nie- 
jeden nawet spodnie. Na dworze straszna zawieja. 
Hanka mówi: „Wówczas, gdy zmarzli owi turyści, też 
tak wiało. Dobrze, że panowie trafili“. W schronisku 
siedziało 4 turystów od 2 dni, dziwili się, że przy- 
szliśmy z Pilska. Proszę Panów w taką psią pogodę? 
— to ryzyko. „Myśmy rano również wyszli ze schro- 
niska, aby pójść na Pilsko, ale po godzinie drogi za- 
wróciliśmy. Nie można było dalej, taka zawieja — tak 
rzucało śniegiem — to od wczoraj tak wieje — Pano- 
wie jednak mieli szczęście że nie pobłądzili. 

Po kolacji wyciągnięto stary patefon, stare płyty 
i jeszcze starsze sztyfciki i rozpoczęto koncert. Nawet 
tańczono. 

Ktoś się dobija — Wybiega 
Wszyscy ciekawi tak późnego gościa i 
zawieji*. 

Nie ma nikogo, to rozszalały wiatr targa okien. 
nicami. 

Na stole leżą gazety opisujące tragedię babiogór- 
ską —  Druhowie czytają — oglądają mapkę — 4 
krzyżyki. Tu zmarzli — też tak wiało — tak blisko 
schroniska — 3 minuty — co za pech — a gdybyś- 
my pobłądzili i nie dotarli do schroniska?.. To też 
biała śmierć. 

Nie, nie Śmierć — ale noc spędzona w iglo 
(wkopanie się do śniegu). Ktoś powiedział: 

lepiej łóżko — niż iglo. 


góral, — wraca, 
przy takiej 
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Na drugi dzień byliśmy przy wieży triangulacyj- 
nej. Wiatr nie ustał. A później zjazd na Jabłonkę. 
Niosło mocno, więc była często „kreska — kropka* 
(wleczony upadek). Czasem ktoś zarył głową w Śnieg 
i nakrył się nartami. Uśmialiśmy się bardzo, To już 
nie kropka ale kropisko, 

W Jabłonce spaliśmy na łóżkach bez sienników 
(na drutach). Każdy owinął się w koc i spał jak nie- 
dźwiedź snem zimowym. 

W szkole była próba teatru regionalnego. Ude- 
rzyło nas to, że gwara miejscowa podobna jest do 
gwary śląskiej. Zdziwieni pytamy się o powody. Wy- 
tłumaczyła nam to p. kierownikowa szkoły. 


Proszę panów: ludność ta, to Ślązacy, którzy 
przed 400—500 laty osiedlili się na tej ziemi i ją ko- 
lonizowali. Zdziwieni spoglądamy jeden na drugiego 
—wstyd nas, że o tym na Śląsku nie wiemy, orawia- 
cy z Jabłonki to nasi bracia — rozumiemy teraz dlacze- 
go ich gwara jest podobna do gwary śląskiej. 

Pobudka!!! Każdy prostuje zbolałe „gnaty* — 
z ochotą wyruszono do ostatniego i najdłuższego e- 
tapu Jabłonka — Zakopane. Prowadzi najmłodszy z 
narciarzy „Kazik* 

Dotrzemy do Zakopanego dzisiaj? 

Droga monotonna — nizina. Idziemy drogą po- 
tem lasem, później polami. Wioska Podczerwone. 
Rzucono się na kwaśne mleko. Góralka, dobra i lito- 
Ściwa gosposia pyta skąd idziemy? 

O Boże tak się męczyć i na co to? 

Tłumaczymy: „Jesteśmy duchami, pokutujemy na 
ziemi za grzechy, z czyśca nas wysłano na taką włó- 
częgę". 


Gosposia patrzy zdziwiona, a my zajadamy—jemy 


-- jemy — pijemy mleko. Nareszcie mówi gosposia: 
Ale mi to dusze cierpiące, które tyle zjeść 
potrafią. 


Było to w gospodarstwie wójtowskim. 

W Dzianiszu przed Zakopanem byliśmy na we- 
selu góralskim. Przyjęto nas serdecznie, Popisywano 
się przed nami tańcami góralskimi. — Spotkaliśmy 
tam kierownika szkoły, który kiedyś uczył w Miko- 
łowie. Objaśnił nam miejscowe zwyczaje weselne. 


zjechano z Gubałowki do Zakopa- 
nego. Humor był, żarty były, a rej wodził dh Lis 
i Migdoł. Zakwaterowano się w schronisku Tow. 
Tatrzańskiego. Radość była wielka. Cel został osiągnięty. 
Trasę tę pokonano w 38 godzinach. 


O zmroku 
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OON 


e 
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Drugi rok walki o nagrodę przechodnią 
p. posła Olszowskiego w okręgu bielszowickim 


Drugi rok walki o nagrodę przechodnią p. posła Olszow- 
skiego mamy poza sobą. Rok pracy w dziedzinie sportu i wy- 
chowania fizycznego, rok zmagań o prymat w sporcie okręgu 
bielszowickim zaliczamy do przeszłości. Wypada nam przeto 
cofnąć się myślą wstecz i skontrolować, co wykonaliśmy w 100%/, 
czy i jakie były niedomagania i jakie znaleźć środki na ich usunięcie, 

Zanim to uczynimy, chciałbym dać obraz tego jak kształ- 
tuje się znaczenie sportu w Życiu codziennym. 

Poprzez wieki sport był uprawiany w mniejszym lub więk- 
szym stopniu. Dobrze znane nam są olimpiady greckie, owe 
igrzyska, w czasie których nawet wojen zaniechano. Niejeden 
z nas śledzi rozwój sportu w czasach obecnych i wszyscy zda- 
jemy sobie sprawę z tego, że jeden występ naszych sportowców 
za granicą, jedno zwycięstwo orła białego na olimpiadzie czy 
w zawodach międzynarodowych często więcej znaczy, niż długo- 
trwałe obrady dyplomatyczne. Sport, to czynnik niejednokrotnie 

decydujący o przyjaznym lub nieprzyjaznym 
ustosunkowaniu sie narodów między sobą. Sport to nie tylko 
współna platforma szlachetnej rywalizacji, ale również platforma 
działania dla spraw ogólnych, nieraz o decydującym znaczeniu. 
Doniosłe znaczenie sportu w życiu codziennym dzisiaj nie ulega 
wątpliwości. 

Dlatego OMP. 
z zadań głównych, koniecznie realizowany w terenie, który nie- 
wątpliwie przyczyni się do lepszego poznania się członków odle- 
głych od siebie powiatów, którzy stykają się ze sobą na różnych 
zawodach sportowych, co przy małej liczbie koncetracji ogólnych 
nie może być lekceważone. 

Kiedy przed dwoma laty prosiliśmy p. posła Olszowskiego 
o ufundowanie nagrody dla okręgu, wtedy mieliśmy na oku je- 
den cel: aby nagroda przyczyniła się do masowego uprawniania 
sportu w okręgu. Dążyliśmy do tego, aby oddziały brały udział 
we wszystkich rozgrywkach, przewidzianych regulaminem do na- 
grody wędrownej, aby praca sportowa odznaczała się systema- 
tycznością i aby oddzialy konsekwentnie zbierały punkt po pun- 
ktcie aż do sumy, potrzebnej do zwycięstwa. Daliśmy oddziałom 
program, w ramach którego mieli możność wykazania wszech- 
stronnego wyrobienia sportowego, od biegu na przełaj począwszy 
a skończywszy na rozgrywkach szachowych. Takie postawienie 
rzeczy podyktowane było troską o podniesienie sportu do nale- 
zytego poziomu. Oddziały bowiem okazywały mało inicjatywy 
w urządzeniu samodzielnie zawodów sportowych, czemu zresztą 
nie należy się dziwić, jeśli weźmiemy pod uwagę fakt, że w okrę- 
gu nie było ani jednego boiska 7 bieżnią. Regulamin do nagród 
wędrownych daje oddziałom gotowe pole do działania, co jest 
tym korzystniejsze, że prócz mistrzostw wewnętrznych wszystkie 
inne rozgrywki odbywają się w konkurencji między-oddziałowej 
o mistrzostwo okręgu, co z kolei niewątpliwie wpływa dodatnio 
na poziom i sposób organizowania zawodów. 

Okręg bielszowicki ma ambicję przodowania w pracy orga- 
nizacyjnej w OMP. Dowodem tego, że tu zakładało się pierwsze 
oddziały młodopowstańcze, tu powstał pierwszy zarząd okręgowy, 
stąd wyszedł pierwszy projekt regulaminu OMP, tutaj rok rocznie 
organizuje się obozy pracy, tutaj istnieje pracownia ompiacka, 
wytwórnia nart i tp. Z biegiem czasu inne powiaty zrównały się 
z nami w szlachetnym wyścigu, zaś powiat świętochłowiceki i ryb- 
nicki nawet przewyższyły. Natomiast jeśli chodzi o stronę spor- 
tową, stwierdzamy nadal, że mamy dobrze zorganizowaną pracę 
i dobre wyniki w postaci zrozumienia mas dla uprawnienia sportu. 
Chociaż na mistrzostwach Sląska okręg nasz nie zajął pierwszych 
miejse, to jednak jest to zrozumiałe, liczymy bowiem tylko 500 
członków i nie mamy tak jak inne powiaty bogatego rezerwuaru 


zupełnie słusznie uważa sport za jedno 


wszechstronnych lekkoatletów, za to liczba uprawiających sport 
w okręgu jest chyba największa. Aby nie być gołosłownym, przy- 
toczę tutaj przykład z ostatniego biegu na przełaj o mistrzostwo 
okręgu, w którym startowało 91 zawedników — liczba niespoty- 
kana w żadnym innym powiecie. 

Przychodząc do omówienia pozycji poszczególnych oddziałów 
z okręgu stwierdzić mi wypada, że w porównaniu z rokiem ubie- 
głym sytuacja w punktacji do nagród wędrownych zasadniczo 
nie ulega zmianom. Oddziały Bielszowice i Paniówek zatrzymują 
na rok bieżący zdobyte w ubiegłym roku poraz pierwszy nagrody. 
Oddział bielszowicki jako najliczniejszy w okręgu, zdobył nagro- 
dę, że się tak wyrażę — obowiązkowo. Nie mógłbym sobie bo- 
wiem wyobrazić aby stało się inaczej, zwłaszcza, że Bielszowice 
skupiają w sobie 400/, członków całego okręgu. Nie znaczy to 
bynajmniej, żeby oddziały słabsze liczebnie niemogły się pokusić 
o zdobycie nagrody. Regulamin bowiem jest tak opracowany, że 
nie faworyzuje oddziałów silniejszych, lecz raczej przeciwnie. 
Wszystkie wyniki zawodów w których decyduje liczba startu- 
jących — bieg na przełaj — bieg kolarski —są obliczone w sto- 
sunku procentowym do liczby członków oddziału, tak, że słabsze 
oddziały nigdy nie są pokrzywdzone. Najlepszym dowodem tego, 
to zdobycie drugiego miejsca przez oddział w Paniówkach. Oddział 
ten jest jednym z najsłabszych liczbowo oddziałów w okręgu, 
dzięki jednak systematycznej pracy zdołał wysunąć się na zasz- 
czytne drugie miejsce i wyprzedzić oddziały silniejsze jak Paw- 
łów, Kończyce Makoszowy. Podkreślam, że jest to oddział 
przeciętny i nieposiadający w swoim gronie wybitnych sportow- 
ców, jednak pracujący bardzo równo. Oddział 
Kończyce figurujący na trzeciej pozycji, mógł w tym roku zdobyć 
nagrodę. Sportowo wyrobiony, jednak załamuje się w decydują- 
cych momentach i daje się wyminąć w wyścigu do nagrody. Wy- 
starczy powiedzieć, że prowadził on cały rok w punktacji nawet 
przed oddziałem Bielszowickim i mocno przed Paniówkami i wy- 
starczyło im wziąźć udział w mistrzostwach szachowych a nagro- 
da byłaby pewna. Jednak oddział na zawody szachowe nie przy- 
był i stracił poraz drugi nagrodę. Może w roku przyszłym okażą 
więcej wytrzymałości, warunki bowiem mają po temu, aby nagroda 
stała się ich własnością. Czwarty z kolei oddział Pawłów, który 
w roku 1935 zajmował jedno z dalszych miejsc, w tym roku zdo- 
łał wysunąć się na czwarte miejsce, co poczytuję mu za duży 
sukces, tym bardziej, że punkty dla oddziału zdobyli w większej 
części junacy. Mam wrażenie, że w roku przyszłym podciągną się 
się w formie i wykażą dalszą poprawę, co powinno być szcze- 
gólną troską druha Milera. Na piątym miejscu w tabeli uplaso- 


sumiennie i 


wał się oddział Paniowy (661 punktów). Oddział ten nie zdołał 


dotychczas zmontować drużyny szachowej, ping-pongu i koszy- 
kówki. Jeśliby w roku przyszłym wymienione sekcje stworzyli, 
będą mieli duże szanse zajęcia jednego z pierwszych miejsc 
w punktacji ogólnej. Na ogół w rozgrywkach odznaczali się dzie- 
lną postawą i jedynie brak tych sekcji odsunął ich na piąte 
miejsce. Sportowców mają nieprzeciętnych. Wymienię tutaj dru- - 
hów: Moslarza, Żymłę i Fronta, którzy są ostoją tamtejszego od- 
działu. Szóste miejsce zajmuje oddział Ornontowice. Co do formy 
tego oddziału nie można nic nadzwyczajnego powiedzieć, Pewne 
wzmożenie aktywności może ich przesunąć do czoła tabeli. Je- 
dnak jeżeli weźmiemy pod uwagę, że jest to oddział najbardziej 
oddalony od Bielszowice i ma bardzo złą komunikację z okręgiem 
to pozycję ich należy uważać za zadawalającą. Oddział Borowa 
Wieś zdobył 299 i 1/2 punktów i zajmuje przedostatnie miejsce 
w tabeli. Tak samo jak Ornontowice, nie wykorzystał wszystkich 
możliwości poprawienia sobie końcowej sumy punktów. Na osta- 
tnim miejscu figuruje OMP Makoszowy. W zeszłym roku ku 
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ogólnemu rozczarowaniu nie zdołał nawiązać walki z innymi od- 
działami i utrzymać pozycję z roku 1935, kiedy to zajął trzecie 
miejsce i dyplom w ogólnej klasyfikacji. 


Organizacja Młodzieży Powstańczej wytyczyła sobie pięć 
kierunków wytycznych pracy organizacyjnej. Oddziały winnny 
rozłożyć swoje siły i możliwości tak, żeby we wszystkich kierun- 
kach z jednakowym natężeniem i nakładem sił pracować. Nie 
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neguję, że poszczególne oddziały mogą mieć większe czy mniej- 
sze zainteresowanie do poszczególnych działów pracy, jednak 
zupełne zaniedbanie jednego działu jest niedopuszczalne. 


Kończąc, dziękuję członkom Prezydium Wydziału Sporto- 
wego za pomoc w urządzaniu zawodów, druhom referentom za 
obsyłanie zawodów a do wszystkich mam prośbę, żeby w roku 
bieżącym pracowali jak dotychczas wytrwale i systematycznie. 


Komunikaty Wydziału Sportowego Młodzieży Powstańczej 


Treningi do P.O.S. Miejski Ośrodek W.F. Katowice prze- 
prowadza treningi do P.O.S. dla panów w poniedziałki od godz 
16 — 18 w hali Miejsk. Ośrodka W. F. Raciborska 1. Treningi 
są dostępne dla wszystkich, tak stowarzyszonych jak i niestowa- 
rzyszonych zupełnie bezpłatnie. Zgłoszenia można uskuteczniać 
codziennie od godz. 19 do 21 w kancelarii Miejsk. Ośrodka W.F. 
II. piętro. 


Legitymacje sportowe. Ważność legitymacji sportowych 
wystawionych w roku ubiegłym przedłuża się do końca miesiąca 
bież. roku. Po tym terminie należy bezwłocznie legitymacje prze- 
słać za pośrednictwem Okręgowych Wydziałów Sportowych do 
Głównego Wydziału Sportowego celem przedłużenia ważności do 
końca bież. roku kalendarzowego. 

Badanie lekarskie, Każdy zawodnik musi obowiązkowo 
przynajmniej raz w roku poddać się badaniu lekarskiemu. (zob. 
odnośna rubryka w legitymacji sportowej.) O ile chodzi o teren 
miasta Katowic, badanie lekarskie odbywa się w Miejskim Ośrod- 
ku W. F. w Poradni Sportowo-Lekarskiej w poniedziałki, środy 
i piątki od godz. 19 — 21. 

Okręgowe Wydziały Sportowe. 
należy powołać do życia Okręgowy Wydział 


W każdym 
Sportowy. Utwo- 


okręgu 


rzeniem powinni się zająć dotychczasowi referenci powiatowi po 
uprzednim porozumieniu się z zainteresowanym prezesem okrę- 
gowym. W skład Wydziału Sportowego wchodzi conajmniej 
3 członków i to: przewodniczący, jego zastępca i sekretarz. Adres 
przewodniczącego należy bezzwłocznie podać na piśmie Gł. Wy- 
działowi Sportowemu. 


Zebranie Głównego Wydziału Sportowego. W czwar- 
tek, dnia 22 kwietnia br. o godz. 18 odbędzie się w sekretaria- 
cie Zarządu Głównego OMP przy ul. Młyńskiej 47 zebranie Gló- 
wnego Wydziału Sportowego na które zapraszamy wszystkich 
okręgowych przewodniczących W. S. 


Piłka nożna. Zawiadamia się, że zawody w piłce nożnej 
o mistrzostwa okręgu powinny rozpocząć się już w drugiej poło- 
wie kwietnia br. Referenci okręgowi przyniosą ze sobą spis dru- 
żyn danego okręgu, biorących udział w mistrzostwach okręgu, 
jak i tabele rozgrywek na przyszłe zebranie Głównego Wydziału 
Sportowego, które się odbędzie dn. 22 kwietnia br. 


Palant. Referenci okręgowi przyniosą ze sobą na przy- 
szłe zebranie zgłoszenia wszystkich drużyn palantowych danego 
okręgu. 


Sprawozdanie z drużynowych mistrzostw szachow. OMP. 


W niedzielę dnia 7. III. br. przeprowadzono w świetlicy 
OMP, „Warsztaty“ Chorzów Il. zawody o mistrzostwo drużyno- 


we OMP w szachach. 


Do zawodów stanęło 5 drużyn 
1. OMP Godula pow. Świętochłowice 


2. „ Ligota „ Katowice Grodzki 

3. „ Bielszowice pow. Bielszowice 

4. „ Tarnowskie Góry pow. Tarnowskie Góry 
5. „ Siemianowice pow. Katowice Wieś 


Wyniki zawodów były następujące: 
OMP Ligota — OMP Bielszowice 0 — 6 


» Godula — » Siemianowice 3'/—2!/, 
» Bielszowice — „ Tarnowskie Góry 6 — 0 
„ Godula — „ Bielszowice 4 — 2 


Drużynowym mistrzem O.M.P. na rok 1937 została dru- 
żyna O.M.P. Godula. 


Zawody przeprowadzono spokojnie i bez protestów. Kie- 
rownikiem zawodów był dh Burczyk. Nadmienić wypada, że dru- 
żyna OMP Godula 4 razy z rzędu walczyła o mistrzostwo OMP 


i to w jednym itym samym składzie i obecnie po długich zma- 
ganiach zdobyła tytuł mistrza O.M.P. 


Drużynowe mistrzostwa szachowe O M.P. 
Świętochłowice. 

W niedzielę dnia 28. H 1937 r. odbyły się w świetlicy 

OMP „Warsztaty“ Chorzów II zawody szachowe o mistrzostwo 

powiatu świętochłowiekiego. W zawodach brali udział mistrzowie 


na powiał 


okręgów. 
Okręg I OMP Piekary ŚL II. 
D II, „ Chorzów I. 
D HI. „ Godula 
Wyniki. 
I runda OMP Wielkie Hajduki — OMP Piekary Śl. 2—4 
„ Chorzów I. — „ . Godula 1—6 
W „ Godula — „ Piekary Śl. 31/;—2'/ą 
» W. Hajduki — „ Chorzówl. 4—2 
M „. „ Chorzów I — „ Piekary ŚL. 3—3 
» W. Hajduki — »„ Godula 1—5 


Mistrzostwo zdobyła drużyna OMP Godula poraz 
czwarty. 


KUNY rz 


Janacy! — Pamiętajcie o egzaminach sprawności! 


Podać do Wydziału Junackiego termin (dzień, godzina, lokal) 
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Prace wiosenne 


Z utęsknieniem wyglądana, niecierpliwie wycze- 
‘kiwana wiosna zawitała do nas. Każdy raduje się jej 
«powrotem, najwięcej cieszą się rolnicy. Nie tylko, że 
wiosna wyzwoli nas z ciasnoty murów, ale że pój- 
"dziemy w pole, do ogrodu, gdzie zaczerpniemy świe- 
-żego powietrza wiosennego i użyjemy swobody do 
syta, prącując w pocie czoła w naszej karmicielce — 
«ziemi. 

Już w okresie zimowym poszczególni druho- 
wie, a i całe zespoły winny mieć dokładnie przemy- 
lany plan pracy. Jedną z najważniejszych czynności 
rolnika na wiosnę jest przygotowanie roli pod zasie- 
wy roślin letnich, Każdy wzorowy i staranny rolnik 
winien mieć rolę pod zasiewy letnie zoraną już 
przed zimą. Główne bowiem zasady prawidłowej u- 
prawy roli każą rolnikowi unikać za wszelką cenę o- 
rek wiosennych jako najbardziej wysuszających rolę 
z wilgoci zimowej. jedynie tylko zezwala się na wio- 
snę orać, gdy ziemia jest ciężka i zległe, oraz wtedy, 
gdy z braku obornika (gnoju) nie można było orki 
w jesieni. Orząc na wiosnę, winno się orać płytko, 
najwyżej do 15 cm i po orce natychmiast bronować, 
aby nie dopuszczać do wysychania gleby i nie utra- 
cić z ziemi tej wilgoci, którą ziemia wchłonęła do 
siebie w okresie zimowym. Wilgoć ta w naszym kli- 
macie decyduje o wysokości plonów. Rośliny posiane 
"ma orce wiosennej, z powodu braku wilgoci kiełkują 
słabo i nierówno, zwłasza, jeżeli po zasiewie nie spad- 
nie przez dłuższy czas deszcz. Rośliny wówczas żół- 
'kną i stają się rzadkie, ponieważ nie znajdują w ziemi 
potrzebnej wilgoci do należytego rozkrzewienia się. 
Wiadomo też z praktyki rolniczej, że na orkach zi- 
«nowych rośliny letnie dawają większe plony, niż na 
orkach wiosennych. Na wiosnę pług musi 
"odpoczywać, a posługiwać się natomiast tylko brona- 
mi, drapaczami (remerami) w ogrodach zaś norkrosa- 
mi i żelaznymi grabiami 

Sama uprawa roli chociaż by była najlepsza, nie 
może jeszcze rolnikowi zapewnić dobrych plonów. 
Drugim bowiem warunkiem niezbędnie potrzebnym do 
uzyskania dobrych plonów, jest także obfite i odpo- 
awiednie dla każdej rośliny nawożenie. Największe ko- 


zespołów przysposobienia rolniczego. 


rzyści w plonach dają oczywiście nawozy naturalne, 
wyprodukowane we własnym gospodarstwie. Do ta- 
kich nawozów należą: obornik, komposty i nawozy 


zielone. Obornik, jak sama nazwa wskazuje, jest to 
nawóz pochodzący z obory, a więc bydlęcy, koński, 
świnski i td. Wartość obornika zależy od gatunku, 
wieku, zwierząt, od rodzaju użytej ściółki, od sposo- 
sobów przechowania i od warunków użycia go. Na- 
wozu tego używa się najczęściej pod ziemniaki, bu- 
raki i niektóre warzywa i to możliwie już w jesieni. 
Należy go wywozić w stanie dobrze przegniłym i nie 
pozwalać mu po roztrząsaniu wyschnąć, a raczej na- 
tychmiast przeorać wzgl. przekopać. Kompost jest to 
mieszanina przegniłych roślin z ziemią i stosuje się 
go prawie pod te same rośliny, w szczególności zaś 
w warzywnictwie i sadownictwie jest nie do zastą- 
pienia. Do nawozów zielonych należą m. i. powszech- 
nie u nas używane łubiny, mające tę własność, że 
gromadzą w brodawkach osadzonych na korzeniach 
zapasy azotu pobieranych bezpośrednio z powietrza 
i zasilającego tym samym ziemię. Wartość tych na- 
wozów polega również na tym, że dostarczają nam 
po przegniciu i zmieszaniu z ziemią kompostów. 

Z braku nawozów naturalnych, oraz celem uzu- 
pełnienia tychże, stosuje się nawozy t. zw, sztuczne. 
W stosowaniu nawozów sztucznych należy stosować 
pewną ostrożność, gdyż działanie ich na rośliny jest 
niekiedy ujemne. Azotniak np. należy stosować 8 do 
10 dni, przed sadzeniem wzgl. siewem, gdyż zawiera 
w sobie związki szkodliwe dla roślin, które w tym 
czasie przez odpowiedni proces chemiczny stają się 
nieszkodliwe. Inne natomiast jak tomasyna superfos- 
fat i sól potasowa stosuje się równocześnie z siewem 
wzgl. sadzeniem oraz pogłównie używa się saletry, 

Mając rolę uprawioną i odpowiednio nawożoną 
przystępujemy do siewu wzgl. sadzenia, w zależności 
oczywiście od pory dla danej rośliny. 

Pilny i pracowity rolnik przystępuje do siewu 
i sadzenia możliwie jak najwcześniej, to jest z chwilą 
zniknięcia śniegów z powierzchni ziemi i wydobrzenia 
jej (wytęgnięcia). Ziemniaki np. z powodzeniem można 
sadzić już w połowie kwietnia; buraki marchew sieje 
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się już w pierwszej połowie kwietnia. Rośliny ogro- 
dowe natomiast jak groszek, fasolę siać należy w dru- 
giej połowie kwietnia i później, skoro tylko nie ma 
obawy nastania silniejszych przymrozków. Kukurydza 
ogórki, soję i td. sadzi się dopięro w pierwszych 
dniach maja. Przy siewach wiosennych obowiązuje 
zasada, że lepiej jest siać za wcześnie, niż za późno. 
Siewy wczesne dają, jak stwierdzają doświadczenia 
wyższe nawet plony, niż mocno zamrożone siewy 
późne. Wczesny zasiew pozwala roślinie wyzyskać 
dobrze niewyparowaną jeszcze wilgoć zimową, po- 
trzebną do należytego wypęcznienia, skiełkowania 
i pierwszego rozwoju rośliny, przedłuża jej okres we- 
getacyjny czyli życiowy, przez co umożliwia jej po- 
bieranie przez czas dłuższy pokarmów z ziemi i ko- 
rzystanie z dłuższego działania światła i słońca. 
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wyjadając i wypijając z tej misy, którą jest rola, wszy- 
stkie pokarmy roślinne i wilgoć, które mają służyć na 
pożywienie dla naszych roślin. Przy tym chwasty, po- 
bierając te pokarmy w bardzo dużej ilości i szybko, 
mogą bardzo bujnie się rozrastać i wydzierać rośli- 
nom miejsce, światło i powietrze. Z tego powodu 
chwasty są nie tylko groźnymi współzawodnikami 
roślin uprawnych, ale zarazem i ich dusicielami. Każ- 
dy światły i wzorowy rolnik musi zatym podjąć się 
bardzo energicznej walki. z chwastami aby przyjść 
z pomocą swoim roślinom uprawnym i ułatwić im 
wydanie pełnego plonu. 

Rozpulchnianie zasklepionej ziemi uskutecznia się 
przez motyczkowanie, czyli dziabanie między rzędami 
roślin. Nadaje to ziemi większej pulchności i sprąw- 
ności, otwiera rolę do łatwiejszego przyjmowania 


Nasi druhowie na kursie spółdzielczo-rolniczym w Cieszynie. 


Przed sadzeniem i zasiewem roślin powinien rol- 
nik zwrócić uwagę na jakość nasienia przeznaczonego 
do siewu. Nasienie to powinno być zdrowe, dorodne 
i czyste, Nasienie zdrowe jest wtedy, gdy posiada du- 
żą zdolność kiełkowania — nasieniem dorodnym na- 
zywamy nasienie duże, ciężkie, równe i jednolite — 
nasienie zaś czyste jest wtedy, gdy jest wolne od 
chwastów, szkodników, pasorzytów oraz wszelkich 
innych domieszek i zanieczyszczeń. Nasienie dorodne 
otrzymuje się przez staranne i dokładne oczyszczenie. 
Zdrowe nasienie można poznać i wycenić po 
jego barwie, połysku, zapachu, a przede wszystkim 
po jego zdolności kiełkowania. Brak tych zalet zdro- 
wego nasienia świadczy o tym, że jest stare o zapa- 
chu stęchłym i nie nadającym się do siewu. 

Z chwilą wykiełkowania roślin i wzejścia ich na 
powierzchnię, następuje okres pielęgnacji, który po- 
lega na bezustannym niszczeniu chwastów i rozpul- 
chnianiu zasklepionej ziemi, Chwasty bowiem są naj- 
większym wrogiem i złodziejem naszych roślin 
uprawnych. One okradają je z pożywienia, wilgoci, 


opadów deszczowych, ułatwia ziemi dostęp po- 
wietrza, które wywołuje w niej silniejsze wietrzenie,. 
rozkład nawozów oraz pobudza bakterie do intensy- 
wrniejszej pracy. 


Podając tych kilka uwag o uprawie roli na wio- 
snę, nawożeniu ziemi, siewie i sadzeniu, o doborze 
jakości nasion, oraz o pielęgnacji roślin uprawnych, 
zwracam się tą drogą do wszystkich druhów zorga- 
nizowanych w zespołach przysposobienia rolniczego 
z prośbą o przestrzeganie tych uwag, w swoich pra- 
cach na roli oraz w ogrodach, gdyż bogaty plon za- 
leży w dużej mierze od wiadomości rolnika i umie- 
jętnej uprawy każdego kawałka ziemi. Podczas moich 
praktyk rolniczych nie raz byłem zapytywany ze stro- 
ny chłopów pracujących na roli, dlaczego u „pana* 
są lepsze zbiory niż u „chłopa“, a raz nawet słysza- 
łem dowcipne zdanie: „U pana wół prędzej się ocieli,. 
niż u chłopa krowa*. Otóż druhowie, na to można 
krótko odpowiedzieć: „uprawiaj umiejętnie swoją rolę, 
a będziesz miał bogate zbiory“. H. Weber 
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M. P. KONOPKA 
Tańce ludowe 


w naszych świetlicach. 


„Kto zna dobrze wszystkie tańce, ich warianty, fi- 
gury, kto głębiej w nie się wpatrzy, ten i dziś jeszcze 
znajdzie dużo w nich myśli i dużo obrazów, pyłem 
czasu trochę zamglonych z historii i życia naszych 
Ojców i Dziadów“. (Karol Czerniawski) 

W zaraniu życia człowieka powstał taniec, który 
był uzewnętrznieniem jego form życiowych, wyrazem 
myśli zwyczajów i obyczajów. Trwał on po przez 
wszystkie epoki życia człowieka, przybierając coraz 
to inne formy. To też nie ma narodu na globie ziem- 
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ce ludowe polskie posiadają tyle czaru, poezji i wdzię- 
ku, że grzechem byłoby usunąć je w cień zapomnie- 
nia. Na międzynarodowych festiwalach tańców ludo- 
wych, tańce ludowe polskie cieszyły się ogromną 
popularnością i zdobywały zawsze pierwsze miejsca. 


Coraz mniej jest ludzi umiejących tańczyć tańce 
ludowe. 


Starsze pokolenie wymiera, a nasza młodzież 
tańców ludowych nie umie tańczyć. Dzisiejsze młode 
pokolenie zapomina o tradycjach, o zwyczajach i oby- 
czajacii naszych praojców. Chętnie przyjmuje to, co 
im t. zw. moda podsuwa. Tańce ludowe widzi się od 
święta jako popis. 

Popatrzmy na dzisiejsze zabawy taneczne t. zw. 
„dancingi“. Na jednym metrze kwadratowym stłoczo- 
nych jest dwadzieścia par, przyciśniętych tak, że list- 
ka papieru między nich włożyć nie można i podry- 
gują jak Zulusi w takt piskliwie wrzaskliwego „jazz- 
bandu*, wyginając się we wszystkie możliwe i niemoż- 
liwe sposoby. I to się nazywa taniec? Nie inaczej 
jest na naszych zabawach w okresie karnawału gwo- 
li urozmaicenia naszego szarego codziennego życia. 
Murzyńskie melodie „fokstrotów*, których nikt nie 


Zespół teatralny OMP. Szarlej odegrał w dnia 26.I1.37 sztukę p. t. „Cyganie“ 


skim, który by nie miał swoich tańców ludowych. 
Oczywiście, że pierwotne tańce różnią się od tańców 
dzisiejszej doby. Prototyp tańca pierwotnego polegał 
na zwykłym chodzeniu, lub owijaniu się naokoło 
drzewa, pagórka, czy kamienia. Wyrażał on jednak 
pewną myśl, w bardziej uproszczonej formie, 

Pod względem barwności, bogactwa i piękna 
tańców ludowych z pośród wszystkich narodów bo- 
daj, że na pierwsze miejsce wysunęli się Polacy. Tań- 


rozumie, robrzmiewają coraz częściej wśród zgiełku 
popychających i szturchających się par. A nasze sta- 
re, piękne i melodyjne, pełne wdzięku i prostoty za- 
jączki, goląbki, kokotki i trojoki drzemią w ukryciu 
przysypane prochem zapomnienia. Krzewienie kul- 
tu sztuki ludowej powinno być naszym hasłem 
naczelnym w programie prac świetlicowych. 
Pielęgnowanie tańców ludowych, pieśni, obyczajów 
i zwyczajów, które nam przekazali w spuściźnie nasi 
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praojcowie, winno promieniować po przez świetlicę 
w najdalsze zakątki naszych wiosek i miasteczek. 
Młodzież nasza powinna pierwsza słanąć do 
apelu rugowania obcych naleciałości, by oczy- 
ścić nasz łaniec i pieśni z chwastów. Nasze 


a 


YW 
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MŁODZIEŻ POWSTANCZA. 


tańce i pieśni ludowe to skarbnica, z której możemy 
czerpać pełnymi garściami otuchę, zapał do pracy 
i radość życia. Ukochajmy to co nasze rodzime,. 
polskie. 


JL 


Okólnik. 


Administracja. 

Zarządy Okręgowe od kwietnia br. zatwierdzać 
będą Zarządy Oddziałów w swoich  okólni- 
kach. Przyjmowanie nowych członków również do- 
konywać będą Zarządy Okręgowe, wobec czego każdy 
nowowstępujący wypełnić musi 3 egz. deklaracji. 

Plan alarmowy. 

W związku z powyższym ustalony zostanie na 
odprawach okręgowych, które odbędą się w dniu 
4 kwietnia br. w poszczególnych okręgach dla wszy- 
stkich Zarządów Oddziałów nowy plan alarmowy, 
dostosowany do nowych warunków, w jakich orga- 
nizacja nasza obecnie się znajduje. 

Odprawy. 

W dniu 3 kwietnia odbędzie się w Zarządzie 
Głównym odprawa ogólna dla delegatów Zarz. Gł. 
a w dniu 4 kwietnia odprawy okręgowe dla kom- 
pletnych Zarządów wszystkich Oddziałów, na których 
delegaci Zarządu Głównego, według instrukcji odprawy 
z dnia 3 kwietnia, przedstawią wytyczne pracy za- 
równo dla całych Zarządów Oddziałów jak i dla po- 
szczególnych członków tych Zarządów. Również na 
odprawach w dniu 4 kwietnia ustalony zostanie plan 
alarmowy i sposób komunikowania się poszczegól- 
nych Druhów, Oddziałów, Okręgów. 

W konsekwencji tych odpraw, do dnia 11 kwiet- 
nia wszystkie Oddziały muszą odbyć ogólne zebrania, 
na których przeprowadzą Oddziały podział na druży- 
ny i zespoły a przede wszystkim wprowadzą nowy 
plan alarmowy. 


Mundury. 


Zamówienia na mundury uskuteczniać należy 
w 7 Kompanii Zeńskiej Ochotniczej Drużyny Junac- 
kiej w Siemianowicach. Po wszelkie informacje doty- 
czące zamówień zwracać się należy do powyższej 
Drużyny pod adresem: Siemianowice, Zamek (tel. 321-87) 


Pieczątki. 
Zamawiać należy wszelkiego rodzaju pieczątki 
w firmie E, Franica i Sp. w Katowicach, ul. Pocztowa 
Proporczyki. 
Zamawiać należy w Spółdzielni Fow. Pol. „Pra- 
ca Kobiet“ w Katowicach ul. Pocztowa 6 (tel. 325-17) 


Rady powiatowe. 
Ukonstytuowanie Rad Powiatowych 
w ciągu miesiąca kwietnia. 


Obozy. 

a) Obóz wychowania ideowego odbędzie 
się w dniach od 25 — 28 czerwca br. w okolicy 
Bielska, Miejsce ustalone zostanie później. 

b) Obóz junacki Zarz. Gł. Zarząd Główny 
OMP urządzi w sierpniu obóz junacki dla prymusów 
poprzednich obozów junackich. 

c) Obóz dla kadry. Bezpośrednio po obozie 
ad a odbędzie się obóz, w którym przeszkoleni zo- 
staną przyszli komendanci okręgowych obozów. Kwa- 
lifikacje-bodane zostaną w maju. Zgłoszenia do po- 
łowy czerwca, 

d) Obozy junackie. Okręgi wykorzystają: 
miesiąc lipiec na urządzenia okręgowych obozów ju- 
nackich. Każdy okręg projektowany obóz zgłosi Za- 
rządowi Głównemu, ażeby ten wydełegował komen- 
dantów. Przy zgłoszeniu podać ilość dni i uczestników 


Tydzień Młodzieży Powstańczej. 

Doroczny Tydzień Młodzieży Powstańczej zor- 
ganizujemy we wrześniu. Dokładny termin jak i plan: 
podamy później. 

Oddziały Katowic i okolicy. 

Przewodnictwo Dzielnicy Sląskiej Towarzystwa: 
Gimnastycznego „Sokół* zwróciło się do nas z proś- 
bą, aby w czasie od 26 — 29 czerwca br. nie urzą- 
dzać własnych imprez w Katowicach i okolicy, gdyż 
w tym czasie odbędzie się Wszechpolski Zlot Sokoli: 
Zarz. Główny OMP. przychyła się do tej prośby 
i zwraca uwagę, ażeby w tym czasie oddziały nie: 
urządzały żadnych imprez. 


nastąpi: 
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Przysposobienie rolnicze. 

1) Zespoły p. r. rozpocząć winny swoją pracę 
wiosenną w terminie i według wskazań Wydziału 
Wiejskiego, czego dopilnują przodownicy poszczegól- 
nych zespołów. 

2) W miesiącu kwietniu odbywać się będą lu- 
stracje przez Powiatowe Komitety do spraw młodzie- 
ży Wiejskiej. To też przodownicy zespołów dołożyć 
winni wszelkich starań, aby w lustracjach tych brali 
udział wszyscy przynależni do zespołów członkowie. 
Nieobecność na lustracji klasyfikuje zespół do skre- 
ślenia z listy zespołów. 

3) Przed rozpoczęciem prac wiosennych, referen- 
ci okręgowi zwołają wszystkich przodowników swo- 
jego okręgu na odprawę, na której pouczą ich o naj- 
ważniejszych poczynieniach w p.r. 
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4) Szczególną uwagę zwracać się będzie na 
uczestników kursu dla przodowników p. r. w Starej 
Wsi, Strzybnicy i Siemianowicach, którzy winni szcze- 
gólnie odznaczyć się w pracy p. r. 

5) Zaległości za broszury, dzienniki „Kursy Sta- 
szyca“ należy wyrównać do dnia 15 maja br., prze- 
kazując kwoty na nasze konto w P.K.O. 305090. 


„Cześć Ojczyźnie!" 


Za Zarząd Główny 
Oddziałów Młodzieży Powstańczej 


(—) A. Kempny 
prezes 


(—) adw. J. Witczak 
Nacz. Del. Zw. Powst. Śl. do OMP. 


(—) T. Jaromin 
sekretarz 


Zatwierdzenia. 


Zarządów Okręgów: 


1. Okręg Bieruń z dn. 28. Il. 37 prezes Homik Fr. 
2 „ Radzionków „ 4. HE 37 „ Zając B. 

3. ,„ Lubliniec „e gile, „  IDRyś int 

4. „ Piekary ŚL. „ 14.111.377 ,„ Lipok 

5. „Swiętochłowice, 14. HI. 37. „ Bujoczek W: 
6. „ Katowice „ 13.111 37. „  Karuga W, 
T. = » Tychy se 28r 3T. „  Gołosz Fr, 
8 „ Mikołów „ 28.11 37. „ Szmajduch P. 
0 Pszezyia o „== zalkłę37: „ Oleś Jan 
10. „. Bielsko > 7. IM, 37. „ Mucha K. 


Zarządów Oddziałów: 


1. Oddział Repty Nowe okręg Tarnowskie Góry 
z dn. 4. Il. 37. prezes Giołbas Alfons. 

2. Oddział Golasowice okręg Jastrzębie z dn. 
23. I. 37. prezes Ogierman Ludwik. 

3. Oddział Łaziska Górne okręg Mikołów z dn. 
24. I. 37. prezes Śmietana Alfred 

4. Oddział Bieruń Nowy okręg Bieruń z dn. 
24. I. 37. prezes Mehl Franciszek. 

5, Oddział Jaśkowice okręg Mikołów z dn. 10. 
l. 37. prezes Domin Piotr 

6. Bieruń Stary okręg Bieruń z dn. 7. II. 37. 
Góralczyk Jan 

7. Oddział Opatowice okręg Strzybnica z dn. 
26. XII. 36. prezes Pozimski Józef. 

8. Oddział Herby SI.-Kalina okręg Herby Sl. 
z dn. 18. Il. prezes Imiołczyk Euzebiusz 

9. Oddział Nakło SI. okręg Radzionków z dn. 
17. I. 37. prezes Stanowski Alojzy. 

10. Oddział Rybnik okręg Rybnik z dn. 7. Ii. 37. 
Gembczyk Michał 

11. Oddział Swierklaniec okręg Radzionków 
z dn. 17. |. 37. prezes Lubos Stanisław. 


12. Oddział Pszów I okręg Rydułtowy z dn. 
14. II. 37. prezes Hurnik Karol. 

13. Oddział Sowice okręg Strzybnica z dn. 
20. XII. 36. prezes Siwy Paweł. 

14. Oddział Mysłowice okręg Mysłowice z dn. 
30. 1 37. prezes Borowczyk Stanisław. 

15. Oddział Katowice Ligota okręg Katowice 
z dnia 21. Il. 37. prezes Pisanczyn Wilhelm. 

16. Oddział Katowice Dąb okręg Katowice z dn. 
11. I. 37. prezes Potrawa Józef. c 

17. Oddział Lipiny okręg Świętochłowice z dn. 
21. II. 37. prezes Folwaczny Adolf. 

18. Oddział Załęże okręg Katowice z dn. 12. I. 37. 
prezes Kucharczyk Ernest. 

19. Oddział Brzęczkowice okręg Mysłowice z dn. 
10. I. 37. prezes Jelonek Jan. 

20. Oddział Kraków z 
Krenzel Konrad, 

21. Oddział Zebrzydowice okręg Jastrzębie z dn. 
14. II. 37, prezes Cichecki Edmund. 

22. Oddział okręg Żory z dn. 14. II. 37, pre- 
zes Słupczyński Seweryn. 

23. Oddział Chorzów I. okręg Chorzów z dn. 
31. I, 37. prezes Górecki Paweł. 

24. Oddział Kostuchna okręg Tychy z dn.21.II.37. 
prezes Marniok Adnrzej. 

25. Oddział Makoszowy okręg Bielszowice z dn. 
20. XII, 36. prezes Wróbel Józef. 

26. Oddział Panewnik okręg Katowice z 
17. I. 37. prezes Wieczorek Ludwik. 

27. Oddział Giszowiec okręg Mysłowice z dn. 
10. I. 37. prezes Pilarski Feliks. 

28. Oddział Olszyna okręg Herby SI. z dn. 
19. H. 37. prezes Brol Robert. 

20. Oddział Zgorzelec okręg Świętochłowice 
z dn. 24. l. 37. prezes Długajczyk Alfred. 


dn. 31. l. 37. prezes 


dn. 
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30. Oddział Dąbrówka Wielka okręg Piekary Sl. 
z dn. XII. 36. prezes Wójcik Piotr. 

31. Oddział Lipiny okręg Świętochłowice z dn. 
21. II, 37. prezes Folwaczny Adolf. 

32. Oddział Wspólnota Interesów okręg Katowice 
z dn. 12. II. 37. prezes Kozyra Wiktor. 

33. Oddział Dąbrówka Mała okręg Siemianowice 
z dn. 3. III. 37 prezes Cofała Karol. 

34, Oddział Swiętochłowice okręg Swiętochło- 
wice z dn. 21. II. 37. prezes Baron Ryszard. 

35. Oddział Piekary-Bobrowniki okręg Tarn. 
Góry prezes Kalus Jerzy. 

36. Oddział Szarlej okręg Piekary SI. z dn. 17. 1.37. 
prezes Labus Erwin. 

37, Oddział Wilkowyje okręg Mikołów z dn. 
17. 1. 37. prezes Gruchlik Edward, 

38. Oddział Murcki okręg Tychy z dn. 2. II. 37. 
prezes Kozyra Wilhelm. 

39. Oddział Żory okręg Żory z mia WARSZ, 
prezes Marcisz Hubert. 

40. Oddział Klimzowieę okręg Chorzów z dn. 
13. |. 37. prezes Tabola Alojzy. 

41. Oddział Łagiewniki okręg Swiętochłowice 
z dn. 3. I. 37. prezes Pradela Teodor. 

42. Oddział Kochłowice okręg Bielszowice z dn. 
31. I. 37. prezes Żymła Jan. 

43. Oddział Siemianowice okręg Siemianowice 
z dn. 23. I. 37. prezes Górecki józef. 

44. Oddział Orzesze okręg Mikołów z dn. 16.1.37. 
prezes Tic Alfons. 


Zatwierdzenia referentów sportowych. 


1) Łukaszek R. — OMP Piaseczna Okr. Strzybnica 


2) Kuc W. —  „. Panewnik „ Katowice 
3) Hochuł P. — »„ Giszowiec „ Mysłowice 
4) Jonek W. — „ Zgorzelec „  SŚwiętochł. 
5)OsmańczykW, — „ Lipiny s 

6) Sakowski W. —  „ Szarlej „ Piekary 

7) Loska K. —  „. Wilkowyje „ Mikołów 
8) Grzesica A, — „ Murcki „ Tychy 

9) Marek R. —  „ Kochłowice „ Bielszowice 
10) Dawczyk J}, — „  Siemianow. „, Siemianow. 
11) Szmura B. —  „ Orzesze „ Mikołów 
12) Mikułka H. — ref. okręg. na okręg Rybnik 


Referentów rolnych. 


— ref. okręg. — okręg Bieruń 
w OMP Piaseczna 
Piekary Bobrowniki 


1) Miiller Karol 
2) Mazur Józef — ,„ 
3) Spyra Wilhelm — ,, X 


Okręgowych referentów junackich. 


1) Chromik Franciszek — Okręg Jastrzębie 
2) Nowak Jan — »„ Rydułtowy 
3) Rudzki Augustyn —  „ . Bieruń 
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Kierowników drużyn junackich. 


1) Domin P. — OMP Jaśkowice— okręg Mikołów 
2) Szczepanik J.— „ Makoszowy— „ Bielszowice 
3) Nowak J}. —  „Panewnik — „ Katowice 
4) Lis A. — „ Załęże — , 3, 

5) Tyla E. — „ Giszowiec — „ Mysłowic 
6) Lata R. — _ „ Lipiny —  „. Świętochł. 
7) Płaza H] — „ Siemianow. — „  Siemianow.. 
8) Machinek E.— „ Orzesze — „ Mikołów 

9) GordzielikJj.—  „ Paniowy  — „ Bielszowice 


Mianowania komendantów. 


Okręgi: 

1) Michalik Jerzy  — Okręg Rydułtowy 

2) Gorczyca R. —  „ Bielsko 

3) Nizler Piotr — „ Strzybnica 

4) Herman Jerzy — „ Jastrzębie 

5) Stanoszek —  „ Chorzów 

6) Rakoniewski A. —  „ Czerwionka 

7) Bambynek Konrad „ Kalety 

8) Jaszek Józef —  „ Rybnik 

9) Stypa Herman  —  „ Radzionków 
10) Górnik Alojzy —  „ Bieruń 

11) Borszcz Józef —  „ Wodzisław 

Oddziały: 

1) Kornek Jan Oddz. Załęska Hałda 
2) Piszkiewicz R. —  „. Zebrzydowice Sl.. 
3) Jonik Herman —  „. Lubliniec 

4) Cipa Franciszek —  „  Wartogłowiec 
5) Warczok Engelbert  „  Dyrdy 

6) Wojtyczek Alojzy—  „ Mokre 

7) Chwila Józef —  „ Kostuchna 

8) Gawron Rudolf —  „  Golasowice 

9) Nawrat Brunon —  „ Gotartowice 
10) Warmons Jan — ,„ Lipiny 

11) Szykowski K. — „ Świętochłowice 
12) Wystrach Fr. — „ Piekary Bobrow. 
13) Szmidt Jan —  „ Szarlej 

14) Szlachcic Fr. — „ Murcki 

15) Beran Józef = ŻONY 

16) Hajda Augustyn —  „ Kochłowice 
17) Suchanek Paweł —  „ Siemianowice 
18) Ottawa Ryszard —  „ Orzesze 

19) Furman Paweł —  „ Kalina 

20) Jelonek Konrad —  „  Brzęczkowice 


Od Kedakcji. 


SPROSTOWANIE. 


W miesięczniku nr. 3/37 podano mylnie nazwę 
Oddziału Brzęczkowice na Słupna — Brzęczkowice. 
Stwierdzamy, że O. M. P. Brzęczkowice jest samo- 
dzielną jednostką i nie ma nic wspólnego z nazwą. 
oznaczoną w mies. nr. 3/37. 
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Instrukcja alarmowa OMP. 


1. W razie nagłej potrzeby, władza wojskowa 
lub komendant główny OMP zarządzi alarm. 

2. Alarm musi być wykonany sprawnie i szybko. 
Okręgi i oddziały podejmą natychmiast pracę, celem 
przygotowania druhów do alarmu. 


3) Sposób przeprowadzenia alarmu. 


a) Komendant główny zawiadamia o alarmie 
prezesów okręgowych i komendantów okręgowych. 


b) Prezes okręgowy zawiadamia komendanta 
okręgowego, prezesów i komendatów oddziałów 
w okręgu. 

c) Komendant okręgowy zawiadamia prezesa 
okręgowego, komendantów i prezesów oddziałów 
w okręgu. 


d) Prezes oddziału zawiadamia o alarmie ko- 
mendanta oddziału i członków ścisłego zarządu. 


Komendant główn 
Z 


Prezes okręgow. 


e) Komendant oddziału zawiadamia prezesa od- 
działu i drużynowych. 

f) Sekretarz zawiadamia wiceprezesa, 2 ławni- 
ków i skarbnika. 

g) Wiceprezes zawiadamia o alarmie dokoopto- 
wanych członków zarządu. 

h) Drużynowy zawiadamia następnych  druży- 
nowych i 3 druhów ze swojej drużyny (I — trójka) 
Każdy z tej trójki zawiadamia następnych trzech dru- 
hów w drużynie, ci zaś — zawiadamiają dalszych 
3 druhów. 

Każdy druh musi być o alarmie trzykrotnie po- 
wiadomiony. (patrz załącznik — graficzne i schema- 
tyczne przedstawienie drogi alarmowej). 


Plac alarmowy. 
a) Każdy okręg i oddział wyznaczy plac zbió- 
rek w czasie alarmu, Plac musi być ściśle określony 


adna EP CZ 


BSE oddziału 


Wice rezes <— Sekrelarz <> Skarbnik 


Ławnicy oddziału R eleren cr oddziału 


Drużynowy I-D Drużynowy 5 ->Drużynowyłi 


ZŻAŃ 43 
Da 1 5 
ARR | 
Pod Zza 


a 5, 
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z oznaczeniem miejsca, gdzie staje pierwszy przycho- 
dzący druh na alarm np. 10 kroków od drzewa lipo- 
wego w kierunku na północ. 

b) Plan placu alarmowego prześlą komendanci 
oddziałów do okręgu, komendy głównej i sąsiadują- 
cym oddziałom na wschód, zachód południe i północ. 

c) Bez rozkazu nie wolno oddziałowi lub okrę- 
gowi zmienić płacu zbiórki lub rozpuścić oddział 
w trakcie zarządzonego alarmu. Wszelkie przesunięcia 
oddziałów nie mogą być przedsięwzięte bez otrzy- 
manego rozkazu. 


(—) A. Uherek (—) A. Kempny (—) M. Kuczmik 
Szef Szt. Kom. Gł. Prezes Zarz. Gł. OMP. Kom. Główny OMP. 
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Schematyczne przedstawienie drogi alarmowej 
w drużynie (18 druhów — oznaczonych literamiod A —S) 

Drużynowy — ABC, 1. A — BCD, 2. B. — 
GDE, -3. C DEF, 4. D — EFG, 5. E — FGH, 
6 F — GHI, 7. G — HIJ, 8 H — IJK, 9. I — JKL, 
10. J — KLM, 11. K — LMN, 12. L — MNO, 13. M 
— NOP, 14. N — OPR, 15. O — PRS, 16. P — RS, 
1. R— S. 


Schemat organizacyjny Oddziałów Młodzieży Powst. 
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MŁODZIEŻ POWSTAŃCZA 


SŁAWOMIR KALUS. 


List rodaka z Brazylii. 


„Pamięta o braciach na obczyźnie!” 


Junacy! 


W numerze drugim „Młodzieży Powstańczej” wskazywa- 
liśmy Wam drogę do spełnienia Waszych obowiązków. Wspom- 
nieliśmy, że junacy w Brazylii chętnieby zawarli kontakt listowy 
z junakami w Polsce. Dla nich nasze słowa będą orzeźwiające, 
jakoby ta kropla wody dla więdnącego kwiatka. Znają Polskę 
tylko z opisów w książkach lub też z opowiadań ich rodziców, 
którzy dla chleba ze łzą w oku opuścić musieli własną Ojczyznę. 
Junacy z Rudy ża moim pośrednictwem, nawiązali już kon- 
takt z wiceprezesem Naczelnej Rady Junackiej w Bra- 
zylii. Dostaliśmy już odpowiedź od niego, na odpowiedź 
ków jeszcze czekamy. Dla orientacji, czym jest dla nich nasza 
Ojczyzna, jak oni ją kochają, podaję całość listu wiceprezesa 
N. R. J. w Kurytybie. 

Napiszcie więc i wy junacy do wiceprezesa N. R J. a na- 
pewno któryś z Oddziałów Junackich w Brazylii chętnie nawiąże 
z wami kontakt listowy, tym samym spełnicie jeden z Waszych 
obowiązków, przynosząc wielką radość wiadomościami z Polski 
tym, którzy dumni są z tego, że mogą być Polakami. 

Adres: Joao A, Faska 

Marechal-Mallet 

Parana 
Brazylia 


juna- 


Odpis listu p. J. A. Faski. 
Marechal-Mallet, Parana 31. stycznia 1937 r. 


limo. Sur. Kalus Sławomir 
Ruda. 


Wielce Szanowny Panie Kierowniku! 


Z dużą przyjemnością zawiadamiam Pana, że 
otrzymałem Jego zacne pismo z dnia 24. XII, 36, r. 
spiesząc z odpowiedzią i serdecznym podziękowaniem. 
Pismo Szan. Pana skierowałem do Naczelnej Rady, 
której jestem wiceprezesem w Kurytybie, z prośbą 
o rozpatrzenie i nawiązanie z naszymi oddzia- 


łami kontaktu, już dawno pożądanego. Wyra- 
żam nadzieję, że łączność ta, pomiędzy Od- 
działami Młodzieży Powstańczej z jednej 
a Junakami naszymi z drugiej strony, zacie- 
śnią serdeczne węizy ku pożytkowi przyszłych 
pokoleń! Nasi Junacy, już zrodzeni tutaj na ziemi 
brazylijskiej, znający naszą Polskę tylko z opowiadań 
płoną gorącą miłością i wzniosłymi uczuciami ku tej 
pięknej, szlachetnymi tradycjami związanej ziemi pols- 
kiej, którą Wasi ojcowie dzielnym bohaterstwem i krwią 
obficie przelaną wywalczyli! Na Was, moi Dro- 
dzy, ciąży twardy, sakramentalny obowiązek utrzyma- 
nia i rozszerzenia, w spadku po Ojcach Waszych, a- 
trzymanych praw i obowiązków! Powinniście się czuć 
szczęśliwi i dumni móc rozwijać się w rozpromienio- 
nej i mocarstwowej Polsce wolnej, dokładając sił mło- 
dzieńczych w rozpotęgowanie prestiżu mozolnie przez 
generacje całych stuleci przeżytych i chwałą okrytych 
czynów Ojców Waszych — powstańców! Apeluję do 
Was, moi Kochani abyście pomni byli, że Opatrzność 
Boska uczyniła Was wybrańcami „Wolnej Polski“ 
i gdy zajdzie potrzeba, również stawili Wasze piersi 
i serca ochotnie i odważnie ku burzy, która się od 
zachodu ku Wam zbliża! Również powinniście ob- 
darzać Waszych braci młodych na drugiej pół- 
kuli, miłością i dzielić się z nimi Waszą dumą 
wolnych obywateli Polski, oraz podkreślać 
tradycyjną wartość rycerzy polskich i ich cnót. 


Slę serdeczne pozdrowienia i ściskam ser- 
decznie Panu dłoń i każdemu junakowi 
z osobna, oddany kolega 


Jan A. Faska 
„Cześć Ojczyźnie! * 


GR 
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V. punkt prawa powsłańczego 


„Jest oszczędny, pożyteczny, i usłużny w pomocy rodzinie, bliźnim i Państwu”. 


Któż z nas nie słyszał o tak powszechnie dziś 
znanym zagadnieniu oszczędności? Propagują hasło 
oszczędzania nie tylko instytucje oszczędnościowe, 
które sceptycy mogą posądzić o ich ukryty w tym 
interes, ale hasła takie wychodzą również z ust wielce 
autorytatywnych, bo z wielkim zrozumieniem wyrażają 
się o tym zagadnieniu jednostki, zajmujące w życiu 
społecznym i Świecie naukowym wybitne stanowiska. 

Otóż jeśli ktoś chce oszczędzać, zacznie badać 
celowość każdego wydatku, Wtedy się przekona gdzie, 
niepotrzebnie wydawał grosze, które można było na 
lepsze cele obrócić. Powie niejeden, że oszczędzać 


„Naród, w którym oszczędzanie stało się 
przyzwyczajeniem obywatela buduje swe gos- 
podarstwo na najtrwalszych fundamentach". 

(—) Prezydent Rzplitej Polskiej, Prof. Dr. I. Mościcki. 


daje wielostronne korzyści materialne w formie kapitału 
i procentu —moralne, objawiające się w dużym zado- 
wuleniu własnym, i w roztropnym szafowaniu posia- 
danym kapitałem. Jeśli chodzi o względy państwowe, 
o przysporzenie Państwu jego majątku, przyczynią 
się do tego oczywiście tylko ci, którzy nie chowają 
pieniędzy do pończochy, czy pod siennik, bo tak zro- 
zumiała oszczędność nie daje Państwu najmniejszej 
korzyści, lecz tylko ci, którzy składają swe oszczęd- 
ności w publicznych do tego powołanych instytucjach. 
Jeżeli w kilkudziesięcio milionowym narodzie każdy 
obywatel złoży najskromniejszą choćby oszczędność, 


Poczet proporczykowy O. M. P. Rydułtowy 


mogą ci, którzy mają z czego, którzy mają dochody. 
Prawda — jeśli ktoś w ciągu miesiąca ani grosza nie 
zbierze, to trudno żeby coś odłożył. Ale takich jest 
mało. Uprzytomnijcie sobie wy wszyscy, którzy mniej 
lub więcej zarabiacie, jaką mielibyście w tej chwili 
sumkę, gdybyście od dwóch lat powiedzmy odkładali 
miesięcznie po 1 lub 2 złote, do jakiejkolwiek kasy 
oszczędności. 

Tu wziąłem pod uwagę najmniejszą składkę, 
jaką każdy może w ciągu miesiąca bez większej dia 
siebie szkody zebrać. A czy w krytycznej chwili nie 
przyda się pewna kwota, o jaką w normalnych wa- 
runkach byłoby się trudno wystarać? Oszczędność 


której zabezpieczenie gwarantują poszczególne insty- 
tucje oszczędnościowe, przyczyni się do stworzenia 
miliardowego kapitału, przy pomocy którego Państwo 
zdolne będzie rozwiązać najtrudniejsze nawet zagad- 
nienie na różnych odcinkach życia gospodarczego. 
Wreszcie i ta wyżej wspomniana garstka, która 
nie ma z czego oszczędzać, nie może powiedzieć, że 
im nie pomoże takie oszczędzanie, bo poprostu nie 
mają najdrobniejszej nawet kwoty na ten cel. Otóż 
druhowie — to nieprawda, bo każdy druh może 
i powinien oszczędzać, nawet nie mając pieniędzy. 
Napewno zapytacie jak taka oszczędność wygląda? 
Otóż to rzecz prosta, bo zasada mówi, że wszystko 
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co jest własnością Państwa, lub społeczeństwa należy 
szanować. A przecież to nie jest nic innego jak osz- 
czędność. A Świetlica i jej sprzęty, czyż to nie jest 
własność organizacji a tym samem społeczeństwa? 
A mundur ompiacki, czyż nie zasługuje na szanowanie 
go? Otóż druhowie—tu musicie oszczędzać. Każda 
książka, każdy sprzęt, świetlica, wogóle wszystko co 
stanowi własność organizacji zasługuje na ten szacu- 
nek, i waszym świętym obowiązkiem jest sprawę 
w ten sposób traktować.  Otrzymujecie 
co miesiąc nasze czasopismo „Młodzież Powstańczą*. 
Gdy zrozumiecie dobrze oszczędność, to czasopismo 
nie doczeka się „żałoby* w postaci pobrudzenia go 
i zniszczenia, lecz po przeczytaniu pozostanie czyste 
i starannie schowane, by za rok stać się oprawionym 
rocznikiem. 

V. punkt nakazuje dalej pożyteczność i usłużność 
w stosunku do rodziny i bliźnich. Trzeba więc mieć 
na uwadze każdą pracę, jaka może być spełniona 
z pożytkiem dla innych. W domu należy specjalną 
troską otoczyć młodsze rodzeństwo, usłużnym nato- 
miast być w stosunku do rodziców i starszego ro- 
dzeństwa. Usłużność obowiązuje również w stosunku 
do ludzi starszych, zwłaszcza niedołężnych. 


Pomóc w rozwiązaniu zadania, wyręczyć kogoś 
w pracy, oddać przysługę przyjacielską — oto uczynki 
które nikomu ujmy nie przyniosą, ale przeciwnie, 
dadzą szacunek i poważanie. 

Często widuje się kobiecinę czy starca, dźwi- 
gających ciężary nad ich siły. Nie spadnie nikomu 
korona z głowy; jesli pomoże, a zyska za to wdzięcz- 
ność, podziękowanie takie, którego żadne wynagro- 
dzenie pieniężne nie zastąpi. 
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Zbliżają się egzamina junackie. Pracy jest nawał. 
Jednak nie wszyscy posiadają tyle siły i zdolności, 
by móc w wynikach dorównać najzdolniejszym. Tu- 
taj usłużność powinna nastąpić ze strony najzdol- 
niejszych, ażeby podciągnąć słabsze jednostki i do- 
równać ogólnemu poziomowi wiedzy. Praca w świe- 
tlicy wre. Schodzą się drehowie junacy bo ma być 
za 10 minut schadzka. Gospodarz na gwałt kończy 
porządkować świetlicę, reszta druhów obojętnie pa- 
trząc, opowiada sobie różne kawały, Nikt nie zlituje 
się nad biednym gospodarzem, nie domyśłi się nawet 
że ten człowiek haruje za wszystkich. Jak pięknym 
czynem byłaby tutaj pomoc bliźniemu, swemu współ- 
druhowi, który przecież i tak dla każdego pracuje. 

Państwu przysłużymy się, jeśli będziemy straż- 
nikami Jego dobrego imienia. Nie można pozwolić, 
żeby osoby postronne poniżały w jakiejkolwiek formie 
godność Państwa i Narodu. Za piękną przeszłość ma- 
my, za nadto zasługuje na uznanie praca, jakiej Pań- 
stwo dokonało od chwili uzyskania niepodległości, 
żeby móc pozwolić na szkalowanie i wyrażanie nie- 
uzasadnionego częstokroć niezadowolenia. Nie leży 
w mocy Państwa, żeby każdą jednostkę zadowolić, 
to Państwo za to dokonało olbrzymiego dzieła, odbu- 
dowało gospodarczo i militarnie swą potęgę i udo- 
wodniło, że nie jest „Państwem Sezonowym, że po- 
trafiło znaleźć należne miejsce wśród mocarstw Europy. 

Powinniśmy z dumą nazywać się Polakami 
i przyznawać się z dumą do polskiej nacji. Od tego 


uzależniona jest nasza spoistość i siła wewnętrzna, 

Wynika z powyższego, że nie wystarczy tylko 
znać prawo powstańcze, umieć je recytować, trzeba 
też w myśl treści w nim zawartej postępować. 


AMA 


Zakończenie junackiego konkursu zimowego. 
MANOA 


W miesiącu grudniu ubiegłego roku rozpisał 
Wydział Junacki konkurs zimowy, W zakres konkursu 
wchodziły najrozmaitsze prace np: pomysłowe urzą- 
dzenie własnej świetlicy, przedstawienie teatralne lub 
wieczorek świetlicowy, różne prace artystyczne, wy- 
konanie sprzętu sportowego, urządzenie propagando- 
wego kuligu i wiele innych. Zainteresowanie konkur- 
sem było średnie, a to dlatego, że drużyny junackie 
cały swój czas poświęcały przygotowaniu się do eg- 
zaminu sprawności. Niektóre ze zgłoszonych do kon- 
kursu drużyn (a było ich kilkanaście) wykazały się 
pięknymi wynikami. 

Omówię po krótce prace konkursowe tych dru- 
żyn, które swoją pracą wybiły się ponad inne. Junacy 
z Rudy Śl. urządzili wspaniały wieczór świetlicowy 
połączony z gwiazdką Miły nastrój, pomysłowe ude- 
'korowanie choinki i świetlicy artystycznie wykonany- 


mi ozdobami, ciekawe występy junaków i pieśni 
złożyły się na piękną całość. Najważniejszą jednak 
rzeczą która zadecydowała o przyznaniu im nagrody 
to nawiązanie korespondencji z rodakami w Brazylii. 
Kto czytał ich wzruszające listy, pełne tęsknoty za 
swoją Ojczyzną, ten przyzna, że junacy z Rudy za- 
początkowali dzieło dobre i piękne. 


W Goduli poszczycić się mogą junacy wzorowo 
prowadzonymi zajęciami świetlicowymi, (mądra orga- 
nizacja pracy), wieczornicą junacką i wycieczką do 
sąsiedniego oddziału. 


Na koncie junaków z Tarnowskich Gór zapisać 
należy systematyczną pracę i to, co się wszystkim 
ogromnie podobało — artystycznie wykonane przed- 
mioty z drzewa i dykty np. abażury, ramki do obra- 
zów no i wreszcie olbrzymi model domu powstańca 
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śląskiego w Tarnowskich Górach, Dokładność wyko- 
nania tego modelu jest podziwu godna. 


Junacy z Chorzowa urządzili zbiórkę uliczną na 
rzecz bezrobotnych. Zebrali coś przeszło sto złotych. 
Takiemu szlachetnemu dziełu należy przyklasnąć. 
Brawo! — junacy z Chorzowa. Należy im się za to 
podzięka i... nagroda. 


Kolonia Mościckiego (junacy) urządziła dwa wie- 
czorki świetlicowe, oprócz tego utrzymuje stałą kore- 
spondencje z Redakcją naszego pisma. (Też nagroda) 
Inne drużyny, jakkolwiek zgłosiły się do konkursu, 
jednak po przygotowaniu się, nie zawiadomiły Wydzia- 
łu Junackiego. 


Ciawęda 


Na powiłanie wiosny. 

Roześmiana szczerozłotym słońcem, jak uśmiech 
serdeczny dziecięcia — stoi wiosna przed nami. 

Wiosna! Wiosna! 

lle rozkosznych przypomnień, ile refleksów mi- 
łych nasuwa się niby paciorki na nić rozważań niza- 
ne, wesołe jak w srebrnych kaskadąch potok górski. 
Pluszczą się te wspomnienia w słońcu przeżytych 
chwil i pachną zdrowiem, życiem i rozkoszą moc- 
nych mięśni, hartu ciała, 

Wiosna idzie. 

Witamy ją kochani junacy, jak witamy ojca, któ- 
ry po trudzie i mozole pracy powraca z mrocznych, 
słodkawo — dusznych głębin kopalni — sercem, du- 
szą, wszystkiem co dobre!! 

Bo czyż możemy wiosnę witać inaczej, tą wios- 
nę, która budzi wszelki żywot i nadzieje. 

Boży świat inny, taki uśmiechnięty, radosny. ta- 
ki nieznający zdaje się trosk, zawodów, łez gorzkich, 
które rodzą mroźne zimowe dni podczas rozważań 
przy pracy, na posterunku. Wszystko co złe zakrywa 
wiosna krółewskim płaszczem nowego życia. 

W nas przede wszystkim, w nas młodych, peł- 
nych porywu do pracy do „harówki* budzi się og- 
rom żaru, ćo niesie was w wyścig pracy młodzieżo- 
wej ku celom wytkniętym. 

Po pełnym ruchu umysłowego życiu Świetlico- 
wym, wychodzimy na powietrze, na boiska, łąki. Zda- 
jemy sobie sprawę z ogromu korzyści, jakie nam da- 
je ruch na świeżym powietrzu, a wyznawając starą 
prawdę ludzkiej mądrości że „w zdrowym ciele, zdro- 
wy duch*, skrzyknięci w jednym ordynku bojowym, 
witamy wiosnę jako naszą serdeczną przyjaciółkę, któ- 
ra po królewsku darzy nas złotym słońca i życia. 
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Wydział junacki w porozumieniu z Zarządem 
Głównym postanowił przyznać nagrody za najlepsze 
prace w konkursie zimowym następ. drużynom: 

I. nagroda — druż. jun. z Rudy Śl. — otrzymuje zł 15 


II. z — , „ Z Goduli — i zł 15 
Mi === „ Zz Tarn. Gór— m zł 10 
IV. zs”, „ Z Chorzowal— „ zł 10 
V. Ta „ Z K. Mościckiego- ,, zł 10 

Nagrodę można odebrać w Zarz. GŁ OMP — 


lub się ją prześle na adres prezesa Oddziału. Nagroda 
przeznaczona jest do wyłącznego użytku drużyny ju- 
nackiej i wykorzystana winna być na zakup sprzętu, 
materiału, książek i. t. p. 


Słanika 


Nasze boiska niech się zapełnią Wami — kochani 
junacy i zdrowym, radośnie serdecznym śpiewem 
i weselem. W promieniach słońca hartujmy ciało, prężmy 
mięśnie, uczmy się i wyrabiajmy sprawność ciała, bo 
pamiętać musimy, że Ojczyzna nasza potrzebuje ludzi 
zdrowych fizycznie i moralnie, bo tylko tacy w pot- 
rzebie mogą bronić skutecznie jej praw i granic. 


Wydział Junacki 


Jak szeroka ziemia śląska, od wioski do wioski, 
i od miasta do miasta niech leci krzyk naszej pio- 
senki a rytm ćwiczących mięśni wtóruje mu zgodnie. 

Kochani Junacy, — wsłuchajcię się w ten rytm, 
a usłyszycie tam krzyk własnego zadowolenia, krzyk 
siły naszych szeregów, które w marszu pracy swej 
budują wielkość nowej siły. 


Gdy latem spotkamy się na obozach, to bę- 
dą one sprawdzianem mocy Waszych mięśni, Waszego 
wychowania. 


Czekają Was zadania wielkie, egzaminy—nie za- 
pominajcie, że i zdolność fizyczna to ciężki argument 
prawa członkowskiego w drużynach, które w zupeł- 
ności zdawają sobie sprawę z obowiązku, a owiani 
duchem mozolnej pracy, przeszkód nie znają i prą 
naprzód na złote szczyty cełów. 


Ślę Wam Kochani Junacy razem z tym miłym 
słonkiem wiosny od starszej braci młodopowstańczej 
moc serdecznych pozdrowień i zapewnień o wiecznej 
miłości i trosce, której pełni, kreślimy szlaki nowej, 
młodej, wielkiej Polski, takiej Polski, jaką widzieli ją. 
Ojcowie w obliczu Śmierci pod św. Anną czy Go- 
golinem. 


Wasz serdeczny przyjaciel 
Starszy Junak Stanik 


<> 
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JUNACY MAJĄ GŁOS. 


Zakończenie junackiego konkursu zimowego w Rudzie Śl. 


„Junacy z Rudy przy pracy. 


Hallo! Hallo! Tu mówi drużyna junacka 
z Rudy SI. 

Kochani Junacy! W drużynie junackiej Ruda 
Sl. wre praca — i to w całym tego słowa zna- 


czeniu. Najwięcej to już chyba mamy pracy z przy- 
$otowaniem do egzaminu junackiego. Uczymy się 
i pracujemy z zapałem, z młodzieńczą werwą 
i humorem, trzymając się tej zasady, że drużyna 
jiunacka z Rudy musi mieć junaków morowych 
i ani jednego takiego, któryby nie zdał egzaminu 
junackiego. Mamy już większą część pracy przy- 
gotowawczej do egzaminu poza sobą. Drużyna 
nasza była także zgłoszona do konkursu zimo- 
wego. Dnia 8. marca został konkurs zamknięty 
i na dzień ten zaprosiliśmy do nas redaktora na- 
szego miesięcznika „Młodzież Powstańcza“ dha 
Robaczyka. Najpierw zdał drużynowy Paluch ra- 
port, a po odśpiewaniu Hymnu Powstańczego 
przeprowadził z nami dh. Robaczyk pogawędkę, 
dając nam przy tym różne wskazówki na przy- 
szłość. Na pamiątkę tego dnia zrobiliśmy grupo- 
we zdjęcie. Po odśpiewaniu modlitwy zakończył 
kierownik drużyny junackiej dh mgr. Idkowiak tę 
miłą uroczystość naszym hasłem „Cześć Ojczyż- 
nie". — Jeszcze o jednym chcemy wam kochani 
junaey zakomunikować, a miąnowicie o tym, 
z czego jesteśmy najwięcej dumni, o tym, że ko- 
respondujemy z naszymi rodakami z Brazylii. 
Napisaliśmy im już trzy listy i na dwa otrzyma- 
liśmy już odpowiedź. Piszą nam, że tam w Bra- 
zzlii także są polskie drużyny junackie i że 
zostaliśmy przydzieleni jednej drużynie, z którą 
stale będziemy korespondowali. Będziemy im także 


posyłali nasz miesięcznik „Młodzież Powstańcza“ 
Junacy! Pamiętajcie o braciach na obczyźnie — 
tak przecież mówi nam drugi punkt prawa pow- 
stańczego. Pokażmy naszym rodakom na obczyż- 
nie, że żyjemy, że o nich pamiętamy. Junacy! 
Korespondujcie z rodakami na obczyźnie — a tym 
samym będziecie wprowadzać w czyn prawo 
powstańcze. 


Konkurs zimowy junaków z Chorzowa l. 


l. drużyna junaków wybrała sobie jakoljeden z pun- 
któw konkursu zimowego ogłoszonego w naszej ulu- 
bionej gazetce „Między junakami* zbiórkę uliczną na 
pomoc zimową dla bezrobotnych. Za wstawiennict- 
wem sekretarza naszego Oddziału dh Blautha zdo- 
łaliśmy wypożyczyć puszki z L.O.P.P, gdyż Komitet 
Pomocy Zimowej wszystkie swoje puszki wypożyczył 
Związkowi Powstańców Śląskich, który urządzał w tym 
samym dniu zbiórkę uliczną na pomoc zimową. W dniu 
28 lutego 1937 r. o godz. 8 mej rano junacy zebrali 
się w świetlicy i po przeglądzie każdego czy jest do- 
brze umundurowany, wyruszyliśmy zwartym szykiem 
do Magistratu po puszki, znaczki, szpilki i t. d. Po 
otrzymaniu puszek i znaczków, wyruszyliśmy w teren, 
oczywiście każdy w swoje miejsce, gdyż z góry przy- 
dzielono nam ulice. Czynny udział w tej właśnie zbiórce 
brało 18 junaków. Pogoda w tym dniu była naogół 
słoneczna, co w dużej mierze sprzyjało nam w wyko- 
nywaniu naszej pracy, O godz. l-szej w południe 
wszyscy junacy zebrali się w Magistracie, by oddać 
puszki. Jak się okazało po przeliczeniu, nazbieraliśmy 
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108,89 zł. plus 4,19 które junacy nazbierali przećho- 
dząc po lokalach wieczorem, razem kwota którą naz- 
bieraliśmy wynosi 113,08 zł, Ponieważ pierwszy nasz 
„występ publiczny* się jako tako udał, przeto nie po- 
miniemy drugiego i trzeciego it. d., które będą ozna- 
ką naszych szczerych i dobrych chęci ulżenia bied- 
niejszym od nas. 


Praca junaków w Tarnowskich Górach. 


OMP w Tarnowskich Górach w skład którego 
wchodzi liczna i dobrze zorganizowana drużyna ju- 
nacka, założył w tejże drużynie sekcję robót ręcznych. 
Akcję tę poparł finansowo prezes Oddziału wraz z ca- 
łym Zarządem. Zakupiono drzewo, dykty i potrzebne 
narzędzia. Kierownik drużyny wziął się do dzieła i od 
tej chwili junacy zalewają wprost świetlicę od same- 
go rana i siedząc przy stolikach wycinają przeróżne 
sylwetki, żyrandole, ramki do obrazów i t. p. Najważ- 
niejszą i najpiękniejszą robotą która wzbudziła niez- 
wykłe zainteresowanie to budowa dużego modelu do- 
mu powstańca, który niebawem stanie na jednym 
z placów w Tarn. Górach. O olbrzymich rozmiarach 
modelu świadczy fakt, że model będzie wyposażony 
w kompletne urządzenia wewnętrzne jak mebie, obra- 
zy, dywany, scenę z kulisami w sali teatralnej i t. p. 
Czas pracy tego dzieła przy udziale całej drużyny ju- 
nackiej obliczono na trzy miesiące. W maju bieżącego 
roku podczas tygodnia propagandy OMP tutejsza dru- 
żyna junacka zorganizuje wielką wystawę robót recz- 
nych i innych eksponatów pracy oempiackiej. 


Dąbrówka Wielka. 


Nasza drużyna junacka, licząca 18 junaków zo- 
stała utworzona przed dwoma miesiącami. Choć ist- 
niejemy tak niedługo, to jednak pracujemy„całą siłą 
pary“, Cwiczenia i zajęcia świetlicowe mamy 3 razy 
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w tygodniu, na które junacy bardzo chętnie przycho- 
dzą. Program jest następujący: 1 ćwiczenia, 2 nauka 
obywatelska, 3 śpiew, 4 gry i zabawy. Przychodzi 
druh komendant Kremer i dh Szwarc. Pada komen- 
da — baczność! —- w dwuszeregu zbiórka, odlicz,. 
czwórki w prawo zwrot i marsz! A teraz junacy raź- 
nym krokiem maszerują dookoła sali i śpiewają bar- 
dzo żywo. Później odbywają się ćwiczenia cielesne. 
Po skończonej gimnastyce idziemy wszyscy do Świet- 
licy, gdzie według programu odbywa się nauka oby- 
watelska. Przychodzi dh. referent oświatowy Ślenczek 
i opowiada nam bardzo ciekawe rzeczy. Czasem są. 
i pogawędki, których wszyscy pilnie słuchają. Nie brak 
nam również zabaw i gier. Obecnie czynimy wielkie 
przygotowania do egzaminu sprawności I stopnia. 
Plan wycieczek, ognisk i gier polowych również opra- 
cowaliśmy i jak tylko nadejdzie wiosna ruszymy w po- 
la i lasy na ćwiczenia. Zarząd tutejszy czyni starania 
o mundurki dla całego Oddziału. Spodziewamy  się,. 
że za kilka tygodni będziemy wyglądać niczem wojsko 
na defiladzie, Pozdrawiamy wszystkich junaków na- 
szym hasłem — Cześć Ojczyźnie!. 
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W sobotę, dnia 6 marca 1937 rozstał 
się z życiem członek naszej organizacji 


JÓZEF DZIONSKO 


z OMP Radzionków 
przeżywszy lat 25. 
W zmarłym tracimy wzorowego Druha. 
Cześć Jego pamięci. 
Zarząd Gł. O. M.P. 


Gry ruchowe. 


Dla pogłębienia znajomości gier i zabaw, jak 
również ze względu na wpływ zabaw na 
organizm wykonującego, podajemy poniżej podział 
gier ruchowych na główne grupy: 

a) gry i zabawy bieżne wpływają dodatnio na 
rozwój płuc i sercą. Ze względu na swój charakter 
przygotowywują one do biegów stosowanych w lek- 
kiej atletyce. 


b) gry i zabawy rzułne rozwijają koordynację 
wzrokowo-ruchową i zmuszają ćwiczącego do skupia- 
nia uwagi. Ten rodzaj zabaw jest ćwiczeniem wstęp- 
nym do gier sportowych (koszykówka, siatkówka i tp.) 

, ©) gry lzabawy skoczne wyrabiają przede wszyst- 
kim nogi oraz rozwijają przytomność umysłu. Znaj- 
dują one zastosowanie jako ćwiczenia przygotowaw- 
cze do skoków. 


„ d) gry i zabawy orientacyjne mają na celu wy- 
rabianie u wykonujących je spostrzegawczość. 


TRZECIAK. 


a) Junaków ustawiany w koło i odliczamy do 
do dwóch. Jedynki zaskakują za dwójki. Odstęp mię- 
dzy parami od 4—5 kroków. jedną parę wybieramy 
do rozpoczęcia gry, z której jeden ucieka, — drugi 
goni. Jeżeli uciekający zostanie dotknięty — staje się 
goniącym. Dla utrudnienia złapania, uciekający zatrzy- 
muje się przed jedną z par, a wtenczas junak stoją- 
cy w tej trójce jako trzeci staje się uciekającym. Pod- 
czas gry nie wolno przebiegać przez koło, względnie. 
zbytnio od niego się oddalać. 


STONÓG. 


a) Grających dzielimy na dwie równe grupy 
i ustawiamy ich w dwóch rzędach w odstępach od 
3 — 4 kroków. Czoło rzędów musi stać na jednej 
równej linii. W rzędach chwyta każdy swego poprzed- 
nika za barki. Na sygnał-rzędy biegną w rozkroku do. 
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oznaczonej mety oddalonej około 20 m. Wygrywa 
ten rząd, który nierozerwany przybył pierwszy do mety. 


TWIERDZA. 


b) Na boisku wyznaczamy pierścień. Koło we- 
wnętrzne, o promieniu 3 kroków, tworzy twierdze, — 
zaś koło zewnętrzne o promieniu 5 kroków, tworzy 
wał obronny. Grających dzielimy na dwie grupy, 
przy czym jedną grupę wyznaczamy na obrońców 
twierdzy i ustawiamy ją na wale obronnym, komen- 
dant zaś ustawia się w twierdzy. Druga grupa, jako 
atakująca, ustawia się na zewnątrz pierścienia i ma za 
zadanie rzucać piłką koszykową do twierdzy. Obroń- 
cy nie wychodząc poza wał obrony, nie dopuszczają 

wszelkimi sposobami aby piłka upadła na terenie 
twierdzy. To samo dotyczy komendanta twierdzy. Je- 
żeli piłka dotknie ziemi na terenie twierdzy, liczy się 
obrońcom 1 punkt stratny. Wygrywa ta grupa, która 
straciła w umówionym czasie najmniejszą ilość punk- 
tów. 
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KOGUCIK. 

c) Junaków ustawiamy dwójkami naprzeciw sie- 
bie, przy czym przeciwnicy podnoszą jedną nogę 
i splatają ręce z tyłu. Na sygnał rozpoczyna się wal- 
ka przez uderzanie przeciwnika barkami. Przegrywa 
ten, który tracąc równowagę, dotyka drugą nogą zie- 
mi względnie opuszcza ręce. Podczas walki wolno 
zwodzić, to znaczy stosować uniki i odskoki. 


LABIRYNT. 


d) Junaków ustawiamy w kolumnie czwórkowej, 
przestrzegając odstępów i odległości wyciągniętych 
ramion, Jednego z grających wybieramy za kota, — 
drugiego na myszkę. Reszta z grających chwyta się 
za ręce. Na sygnał kot goni myszkę pomiędzy przejś- 
ciami w kolumnie. Na gwizdek drużynowego, grający 
puszczają ręce, wykonywują zwrot w lewo i chwyta- 
ją się znów za ręce. Dotknięta myszka staje się ko- 
tem. Należy jak najczęściej zmieniać kota i myszkę, 


Llherek Antoni. 
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Godka o „Kazimirzu Srogim* 


Kazimirz Srogi był królym nod cały Polski, 
kiero była mecka winkszo jak terozki. Kaziimirz 
Srogi był szumny panoczek, mioł łąki, srogi fusy, 
pikne szaty i był okropa uprzyjimny. Cołki no- 
ród był rod, iże mioł takigo króla, kierego sie 
wszyscy boli. Nojwincy pszoł Kazimirz Srogi chop- 
kom, bez to, iże byli mocka uciskani bez uonych 
panoczków. Musieli robić na pańskim, płacili sro- 
ie myto i nie poradzili wydzierżeć skisz utropy. 
Kazimirz Srogi coś mało wiela wiedzioł ou tym 
łonym. Lecy kiej przebroł sie Kazimirz Srogi za 
ounego, za żebroka. Smykoł sie po ounych dzie- 
dzinach a łosprowioł z chopkami, tod kierych uo 
wszystkim sie dowiedzioł. Jak przyszoł na zumek, 
to se doł zawołać takigo panoczka, kiery chop- 
ków uociskoł, a skunirowoł go, sprzezywoł za te- 
ła, abo i inkszy kora zaunacył. Bez to chopki fa- 
ronym pszoli Kazimirzowi Srogimu, a panoczki 
roztomaite mieli siarunowy strach i dali Kazimi- 
rzowi miano, iże jest królym uod chopków. Kazi- 
rza Srogigo nie było gańba skisz ounego miana, 
jenyj se mioł w zocności i wdycki sie radowoł 
jak taki miano usłyszoł. 

Kazimirz Srogi rod szoł na gun i mocka 
w tym widzioł ouciechy. Roz zebroł rycerzy i in- 
kszych panoczków i pojechali na srogi gun. We- 
szli do takigo srogigo lasa, w kierym było moc- 
ka sorków. Kazimirz Srogitrefił takiśo szumnego 
sorka i doł sie go ścigać. Bez dwie godziny smy- 
koł go sorek po cołkim ounym, a nie poredził 


go dopaść. Dopalowało to Kazimirza, iże go tyn 
uoszkubek diobelski za błozna trzymie i prawi 
se: „na dyć nałostatku przeca cie musza chycić 
beskuryjo jedna“. [a — sorek kajś zmazoł i Ka- 
zimirz Srogi uostoł sum stoć w ounym a było 
cima pierzyńsko, bez iże było już siedem przen- 
dziuno. Podziwoł sie, a tu nima nikogo — ryce- 
rze i panoczki kajś sie potrocili — cima jak w mie- 
chu. Był już mocka uotropióny i rod by coś sku- 
cnął. Larmuwoł po cołkim ounym, wrzeszczoł, fu- 
czoł do trumpety, a tu ani zkryki. Obejrzoł Kazi- 
mirz, iże z tego nima nic, uosmolił outropa, po- 
ciep pański szaty a łoblik sie za żebroka, chycił 
do garści kryka i tumpie. Szoł tak boroczek bez 
dwie godziny aże go szłapy niy chciały dźwigać, 
a tu nima końca ounego lasa. Prawi se Kazimirz 
Srogi — farona kandeśo, przeca na polu nie by- 
da ligoł i musza kajś jako kwatera dopaść. Łoroz 
łobejrzoł, iże bez strumki błyskło światełko. Na, 
tóż można już bydzie kuniec tego szpacyru. Prow- 
dom — las sie skuńczył i Kazimirz Srogi przy- 
szoł na chodnik, kiery go zakludził do jakiesik 
dziedziny. Przyszoł ku pierwszy chałupeczce 
i zaklupotoł na drzwirze. Nieskorzy wyszła ma- 
mulka, łotwarła drzwirze, podziwiała sie na ist- 
nego i prawi: na, tóż cóźbyście chcieli? — Tyn 
istny piknie pozdrowił i prawi eźliby mu nie da- 
li kwatyru. Matulka jak to usłyszeli — Boże uo- 
patruj — zapocyna fuceć a przezywać, iże gańba 
go powinna być, coby taki srogi a mocny chop 
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sie roboty nie chycił, jenyj smyko sie po pytaniu. 
Bez cołki dzin doś sie nasmyko, aźe doś rozto- 
maitych ounych, kierych trzeja pilnuwać coby kie- 
ry co nie zmazoł. Prawi — straćcie sie a po gib- 
ku, coby uostudy nie było, łu nos placu nima 
i tela. Prasła drzwirzami i Kazimirz Srogi uostoł 
sum stoć. — Pón Boczek zapłać — prawi Kazi- 
mirz — i poszoł ku drugi chałupie, zaklukotoł na 
"drzwirze, coś mało wiela zetrwoł i wyszoł ku ni- 
mu taki syneczek, możnej trzynoście roków stary 
i prawi: na dyć żech wos wczorej tukej widzioł 
nima z tego nic, bo jo je sum z dzieckami a nasi 
sum precz i nie śmia nikogo do izby wpuścić. 
Zawar drzwirze i tela było z godki. Na uostatku 
prawi se Kazimirz — przyńdzie mi kaj w przyko- 
pie ligać. Kataćbych kwatyru niy poradził dostać 
i poszoł ku trzeci chałupie. Tela co wloz do za- 
środy, a tu skund sie weź, dopadły go taki szmat 
lawe psiska i dobirajaum sie do galot. Uopyndzoł 
sie boroczek krykom wiela poradził, aże wyszła 
ż izbetki tako dziołszka i prawi: tukej ni mocie 
nic do szukania, eli chcecie kwater to idźcie do 
fojta. Zwyrtła sie na pińcie i prasła drzwirzami. 
Kazimirz Srogi już miołtego dość, aże dość; siod 
se pod strumkim i rozważowuje. To jo żech je król 
polski — telki zumki, lasy, a pola kiere 6 móm 
i musza na polu ligać. Kiej se tak prawi, obejrzoł 
blank na zadku pod kopcym blyskło Światełko. 
Zebroł sie po leku, chycioł kryka i tumpie ku tym 
światełku — prawi se — spróbuja jeszcze roz. 
Przyszoł ku ty chałupce i zaklupie. Wyszoł taki 
uobogi chopeczek. piknie doł pozdrowić i prawi; 
na, cóżbyście chcieli? — Tyn istny pedzioł mu, 
iże przeszoł couka uono i nie poradził dostać 
kwatyru. Chopek zakludził go do izbetki, posadził 
na ławie i prawi: łu nos placu nima za tela, bo 
dziecek bez jedynoście i biyda, a jozech tukej je- 
nyj kumorum, ale przeca na polu wos uostawić 
mie idzie. Tóż uostańcie, a kunsek uonego sie 
zrychtuje. Piknie podzinkowoł Kazimirz Srogi 
i chycili sie godki. Chopek uosprowioł, iże tukej 
je za szwieca, ale zorobku nima, mocka dziecek 
bez jedynoście a terozki to narodził sie dwanosty 
synek. Skisz tego mo utrope bez to, iże synka 
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trzeja krzcić. a nikt nie chce iść za potka, bez to 
żech je ubogi i gościny nie poradza sporzundzić. 
Rzundzili se tak bez przerwy bez trzy śćwierci uo 
wszystkim. Nałostatku Kazimirz Srogi prawi: kie- 
byście przystali. tóż jo wum byda za potka i synka 
uokrzcimy. Chopek sie uocieszył i urzundzili sie, 
iże na sztrzeci dziń potek sie uodstawi i zbyte. 
Poszli do liganio. Rano, cera uod chopka wstała 
i podziwała sie a tu żebroka nima. Chopek cza- 
koł bez trzy dni potka, kiery nie uodstawił sie 
na termin. Chopek sie stropił i prawi se — iże 
żebrok tyż nie chce mu być za potka. Cera uod 
chopka prawi: ja, ja faterku i żebrok wos uosmo- 
lił — dostała za to facka i tela. Na strzeci dziń 
— to było w pyndziałek — chopek jenyj wype- 
truje eźli żebroka nima. Ło roz podziwoł sie, 
a tu uod uonego jedzie tela rycyrzy piknie zeb- 
ranych, a panoczków szumnych. W postrzodku 
tako srogo karyta piknie uostrojono i wszyjsko 
sie to piere do zagrody chopka. Maryjko świntoť 
— prawi se chłopek — na, cóżby to miało być. 
Możnej te panoczki uo droga chcum pytać. Katać 
tam. Wszyjscy zastawili kunie przed izbetkum, 
a z karyty wyszoł taki szumny panoczek w pik- 
szatach, kiero aże blyskała uod złota i tumpie 
ku chopkowi. Cera odchodkap. dziwała sie i prawi: 
Jezusie, Maryjko świnto—faterku, to je tyn żebrok!: 
Chopek aże uostoł stwardniuny uod gańby i pra- 
snuł śpikula bez pysk, coby nie fanzoliła gupoty 
(dzioszecki mazok). Panoczek przyszli ku chopko- 
wi, doł mu backi, piknie pozdrowili i prawi: jo 
źech je tyn istny, którymu daliście kwatyr. Uod- 
stawiłech sie coby wum synka krzcić, Tóż jo, 
Kazimirz Srogi, król polski, byda waszym potkim. 
Chopek ani dychać nie poradził, ani umioł spo- 
kopić tego. Narodu śleciało sie za tela i wszyjscy 
dziwali sie. A Kazimirz Srogi zebroł synka do 
karyty i pojechali wszyjscy do uonego, do Krako- 
wa i dali synka krzcić. Krzcili go, a jak go wy- 
krzcili, przyjechali do chałupki uod chopka i tukej 
gościli sie. Jako szumno była gościna, tego ani 
napedzieć nie idzie. Pctym zebroł Kazimirz Srogi 
synka na zumek, doł ouczyć, a jak go wyuczył 
to był potym syndzium uod chopków. 
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